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Bohaterski atak i bohaterska obrona
M arinettl o

PARYŻ (PAT) — Poeia  fu 
tu ry s Jyczny i członek Akade- 
m ji W łoskiej, M arinetti, k tó 
r y  b rał udział w bitw ie o prze 
łęcz W arieou, w w yw iadzie z 
korespondentem  H avasa opo
w iedział w iele ciekaw ych 
szczegółów z przebiegu  bitw y, 
k tó ra  trw ała  od 20 do 24 s ty 
cznia.

A hisyńczykom , k tórym i do 
w odził ras Kassa, zależało na 
sforsow aniu  przełęczy, by 
p rzed rzeć  się do llau s ien  i 
p rzeciąć  w łoskie lin je kom u
n ikacyjn i:. ALisyńczycy roz
porządzali wielka_ ilością amu 
n .c ji. O gień ich w ciągu 4 dni 
i  4 uocy nie ustav ał ani na 
chwMę.

O ddział 1300 żo łn ierzy  w ło
skich, należących do dyw izji 
czarnych koszul, był oblegany 
w  m ałej fo rty fikacji, k tó re j 
je d y n ą  obroną był niski k a 
m ienny m ur. N ieprzyjaciel 
rzucił na ten posterunek  15 ty  
sięcy  żołnierzy.

W łoskiem i oddziałam i, za- 
m kniętem i w forcie, dowodził 
g enera ł dyw izji, k tó ry  k Ika- 
k łó tn ie  w ypadhł fczele czę 
sci załogi, uderza jąc  na n ie
p rzy jac ie la . Celem  jed n e j z 
tyci w ycieczek było opano
w an ie  studni, zn a jd u jące j się 
w odległości 4 kim. od fortu .

W i e ś c i  

z e  ś w i a t a

kilkudniow ej bitw ie w  Abisyn ii
A m unicja w yczerpyw ała  się 

i b rak  było  wody, poniew aż 
droga do studni była odcięta, 

przez chw ilę jednakżeAni
,’o łn ierzy  nie opanow ała pani 
ka i nie w ątpili w ostateczne 
zwycięstwo. O bsługa k a rab i
nów m aszynowych dobrow ol
nie w yrzekała  się przeznaczo
nej d la n iej wody, by nie usz
czuplić zapasów, koniecznych 
do ochładzania karabinów  ma 
szynowych.

Kiedy p rzyszły  posiłki, ras 
Kassa zrozum iał, iż usiłow a
nia jego  przecięcia w łoskiej 
lin ji kom unikacy jnej zakon

czyły  się niepowodzeniem . 
S tra ty  oddziału, k tó ry  się bro 
nił w forcie, oraz kolum ny, 
k tóra podążyła mu z pomocą, 
wynoszą bOO zabitycn i ran 
nych,

Ugoda wyborca prawicy francuskiel
PARYŻ (PAT) — „L‘Echo de 

Paris“ zapow iada, iż wobec 
pow stania zjednoczonego fron 
tu ludowego, stronnictw a p ra 
wicowe zam ierzają zespolić 
.,siły narodow e'1, by  przeciw 
staw ić się frontow i ludowem u 
i uniknąć zam ieszania i rozbi
cia podczas w yborów .

Pow stał specja lny  kom ne t 
porozum ienia w spraw ach wy, 
borczych. Kom itet ten  będzie 
posiadał ch a rak te r rozjem czy 
w spraw ach, zw iązanych z 
w yboram i. Na czele jego  s ta 
nął b. m inister i depu tow any  
Paryża, de L asteyrie .

Londyn został nagle bez mięsa
w s k u te k  s tra jk u  pracow ników  tej b ra n ży

LONDYN (PAT) — Na s ły n rs tra jk  Około 3 tysięcy sprze- 
nym rynku  m ęsnym  Londy- dawców mięsa, zanngażowa- 
nu, t. zw. Sm ithfield M arket, nych przez hale do sprzedaży 
w ybuchł w czoraj w  nocy I mięsa w ja tkach  Sm ithfield

Ostry zatarg w przemyśle węglowym
Barani chcą obniżyć płace górników

ida jeszcze dalej

C.RAD ZABIŁ 19 OSÓB
N a d  ok ol i c ą  m i a s t a  J o h a n n e s b u r g  

p r z e s z ł a  b u r z a  g r a d o w a ,  k t ó r a  w y 
r z ą d z i ł a  o l b r z y m i e  s p u s to s ze n ia .  19 
t u b y l c ó w  zos t ał o z a b i t y c h  6 r u d e m  
o l b r z y m i e j  wi e lkośc i .  Po  b u r z y  g r a  
d a w e j  s p a d ł  u l e w n y  deszcz,  k t ó r y  
t r w a t  z a l e d w i e  k i l k a n a ś c i e  m i n u t ,  
aie w y w o ł a ł  p owó d ź .  7 t u b y l c ó w  u- 
t onę ł o .
.WYBUCH NA BARCE RYBACKIEJ

W S a n  P e d r o  w K a l i f o m j i  o t r z y 
m a n o  d e p es zę  r a d  ową ,  z a w i a d a m i a  
j ą c ą ,  że  n a  p o k ł a d z i e  b a r k i  r y b a c -  
j t ie j  „ t l i i m p j a "  n a s t ą p i ł a  e k s p i oz ja ,  
o d  kto-iej  zginę ło  3 c z ł o n k ó w  załogi  
a 4 j e s t  r a n n y c h .  K a t a s t r o f a  n a s t ą p i  
l a  wp o b l i ż u  b a n  Lucas .

400-LECIE BUENOS AIRES
Z u d z i a ł e m  t ł um ów s i ę g a j ą c y c h  

p r z e s z ł o  100.000 osób  o d b y ł a  się w 
s t ol icy  A r g e n t y n y  i m p o n u j ą c ^  u r o 
czys tość ,  m a j ą c a  n a  c e l u  u p a m i ę t n i ę  
n i e  400 n e j  r oc zn i cy  z a ł oż en i a  m i as t a  
B u e n o s  Ai res .  Ul icami  mi as t a  p r z e 
c i ą g n ę ł y  p o c h o d y  w k o s t i u m a c h  hi 
s t o r y c z n y c h  z c za s ów k i e d y  p e d r o  
d e  M e n d o z a  z a ł oży ł  B u e n o s  Ai res .

LETNI ROZKŁAD LOTÓW
W  r o k u  b ic . . ącyin  l etn i  r a z k ł a d  lo 

ł ó w  w p r o w a d z o n y  z os t an i e  n ie  j u k  
w  r o k u  u b i e g ł y m  z da .  5 k w ie t n i a ,  
a d o p i e r o  z d n i e m  19 k w i e t n i a .  R ów  
n i eż  u l e g n i e  o d r o c z e n i u  w z n o w i e n i e  
k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  m i ę d z y  W a r 
s z a w ą  a  ( . . dyni ą  via G d a ń s k  i mię -  
i zy  W a r s z a w ą  a Wi lne m.  L i n j e  t i , 

k t ó r e  są  o b e c n i e  w o k r e s i e  z i m o w y m  
n i e c z y n n e  i r u c h  n a  n i ch  p o d j ę t y
m i a ł  b y ć  w d n i u  16 l u t e g o    uri i
c h o m i o n e  b ę d ą  d o p i e r o  o d  19-go 
k w i e t n i a  b. r.

W ostatnich dniach zaryso
wał się w przem yśle w ęglo
wym 3-ch Zagłębi pow ażny 

itarg z pow odu zam ierzeń 
w łaścicieli kopąlń, d ą ż ą c y c h  
do rew iz j’ płac-łbo ostatn iej ob 
niżce cen węgla.

N iektóre  kopalnie, ja k  np. 
T ow arzystw o W a r s ją  w s k i e,
zapow iedziały  ju ż  redukcję  
plac do 9 proc., bądź też og ra
niczenie załogi. Żądania p rze

mysłowców idą 
gdyż w ysunięto poza tern pro 
jek ty  zaw ieszenia na okres 1 
roku przepisów ustaw y o u r
lopach pracow niczych w sto- 
siińku do -kopalń węglowych.

Przem yśl chce rów nież prze 
prow adzić koncen trac ję  wydo 
byw ania węgla przez dalsząegla pi 
ikw idację  kopalń 

chanizow anych,
nln m niej zme 

co może spo

wodować zm niejszenie załóg 
robotniczych o blisko 14 proc., 
a więc o 13.000 górników .

Z am iary  przem ysłow ców 
w yw ołały  zrozum iałe poruszę 
nic w śród zw iązków  zawodo 
wyęłl górników . O rgan izacje  
górników  zapow iadają, iż w 
razie dalszego zam ykania ko
palń i redukcji zarobków , 
dojść może do ogólnej akcji 
s tra jk o w ej.

U ła s k a w io n y  p r z e z  Negusa generał upił się

spadł z konia i poniósł śmierć
KAIR (PAT) -  Z Addis Abe 

by donoszą: Podczas osta tn ie 
go pobytu  swego w Dessie ce 
sarz przyw ołał do siebie i u ła
skaw ił b. dedżasm acza p row ;n 
cji U ulu, k tó ry  był jeszcze 
przed rozpoczęciem  w ojny  
skazany na pozbaw ienie god
ności i konfiskatę  m ienia, za

know ania przeciw ko rządo
wi. O becnie zwrócono mu zie 
mie i nadano ty tu ł f i ta u r  

U radow any tern, nowy ge
nerał cały  dzień ucztował ze 
swym i tow arzyszam i, a, w ra 
cając  późną nocą do obozu, 
już zupełnie p ijan y , spadł z

koniem  ze skaliste j ścieżki, po 
nosząc śm ierć na m iejscu.

W ypadek ten  skłonił cesa
rza ao w ydania surow ych za
rządzeń przeciw ko bardzo roz 
w inictem u wśród w ojskow ych 
aliisyńskich p ijaństw u. P iją  
zwłaszcza miód i ciemne, b a r
dzo mocne piwo.

Ponura sprawa w sadzie warszawskim
Ponurą  spraw ę rozpoznawał 

w czoraj Sąd A pelacy jny  w 
W arszawie.

Stanisław  M atuszewski, 20- 
lelni m ężczyzna zam ieszkał w 
domu M irosława K., k tó iy  
miał 14-letnią córkę, Irenę.

Młoda dziew czynka była 
nad w iek swój rozw inięta i 
odznaczała cię w y ją tkow ą u- 
roda.

O jc iec  ję j. spędzając dnie i 
w .eczory w ciężkiej p racy, 
nie zauw ażył, że m iędzy mło-

l a drobną dopłatą znakomicie 
przyśpieszym y czas przewozu 
naszych listów, w ysyłając je  
pocztą lotniczą. — Informacje 
we wszystkich urzędach pocz

towych.

Obława na handlarzy żywym towarem
NOW Y JORK (PAT) -  Po

lic ja  now ojorska zorganizow a 
ta  w M anhattan i B rooklinie 
objaw ę, w k tó re j wzięło u- 
tłzrał 165 p o l ic ja n tó w ,u b r a 

nych po cyw ilnem u. D okona
no rew izji w 40 dom ach. A re
sztow ano 70 kobiet i 8 m ęż
czyzn, k tó rzy  zajm ow ali się 
handlem, żyw ym  tow arem ,

dzieńcem, a Ireną  K. nnw :ąza 
ły się bliższe stosunki. Zresz
tą młodzi ja k  n a js ta ran n ie j u- 
k ryw ali przed oczym a lucłz- 
kiemi sw oją miłość.

D opiero po pew nym  czasie 
nastąp iła  zm iana, k tó ra  nie 
dała się w żaden spusub u- 
k ryć: 14-letnia dziew czynka
m ała zostać m atką.

Nadszedł dzień porodu. I re 
na K., k tó re j organizm  oka 
zał się zbyt w ątły , nie p .ze- 
trzym ała  porodu. Pow iła m ar 
tw e dziecko i sam a mimo ener 
gicznego ra tu n k u  lekarzy  zma 
rła.

O w srystk iem  dow iedziały 
się w ładze po licy jne  i S tan i
sław Matusze%vski stanął 
przed Sądem  O kręgow ym , o- 
skarżony o obcow anie cieles
ne z nieletn ią.

Sąd skazał M atuszewskiego 
na 8 m iesięcy w ięzienia. Od 
tego w yroku  odw ołał się p ro 
k u ra to r, dom agając się w yż
szej ka ry , z uw agi na tragicz 
ny finał.

W Sądzie A pelacy jnym  roz 
p raw a  toczy ła  się  przy  
drzw iach  zam kniętych  i  w. j e j

w yniku  M atuszew skiem u pod 
wyższono karę  do roku  w ię
zienia.

P n i t Y ż ,  (PAT) .  H a v a s  donos i  z 
Wi ed n ia ,  że  p o l i c j a  t a m t e j s z a  wv 
k r y ł a  t a j n ą  o r g a n i z a c j ę  k o m u n i s t y  
c zn ą  w j e d n e j  z f a b r y k  o b u w i a .  A r e  
s z t owa no  118 r o b o t n i k ó w .

M arket, nie p rzystąp iło  po poi 
nocy do pracy, żądając natych  
m iastowego załatw ienia ciąg
nącego się oddaw na sporu  O 
płace. Sprzedaw cy żądają  4 
r. szt. tygodniow o, jako  p łacy  
m inim alnej, i 40-godzinnego 
tygodnia pracy.

S tra jk  sprzedaw ców  pociąg 
nął za sobą unieruchom ienie 
robotników  oraz transportów  
mięsa z chłodni do ja te k  i do 
samochodów ciężarow ych, roz 
wożących mięso do sklepów  i 
restau racy j w całym  L ondy
nie. Pow szechny s tra jk  sp rze
dawców w ja tk ach  pociąga za 
sobą um eruchoir ienie s. tys. 
ludzi. Możliwe jest jednak , że 
również j-obotnicy tran spo rto  
wi w dokach, dokąd  p rz y b y 
wa mięso z zagranicy, i w chuj 
dniach, położonych w dokatłj, 
gdzie mięso z zagranicy zosta 
je natychm iast m agazynow a
ne, rów nież z a s tra jk u ją . O z
naczałoby to s tra jk  jeszcze 4 
do 5 tysięcy ludzi.

Sm ithfield  M arket zaopatru  
je cały w ielki Londyn, a więc 
8 m iljonów  ludności w mięso. 
Poniew aż zn a jd u je  się w cen 
tra ln e j części Londynu, blisko 
najruch liw szej dzielnicy C ity  
zastój ten odbija  się fataln ie 
na ruchu  koiowyin. Tysiące 
samochodów ciężarow ych o- 
czeku je  w  najbliższem  6ąsiedz 
iw ie Sm ithfield M arket.na m ię 
so. Zazw yczaj p raca  załadow a 
nia tych  ciężarów ek ukończo 
na je s t około 6 rano i gdy C i
ty  zaczyna swą pracę, Sm ith- 
lield M arket je s t  ju ż  oczysz
czona.

U trudn ia  sy tuac ję  fakt, że 
poniedziałek je s t n a jru ch liw 
szym dniem  dla Sm ithfield  
M arket. Zazw yczaj w ponie
działek  sp rzeda ją  w ja tk ach  
S m ithneld  przeszło 3 tys. tonn 
mięsa.

Niezwykle tragiczna śmierć rodziny
BIARRITZ (PAT)—W trans 

form ałor e lek tryczny  p rądu  
w ysok:ego naoięcia uderzył 
piorun, przyczem  przew ody 
elek tryczne, idące od transfor 
m atora. p o p lą ta ły  się.

N asku tek  n iew yjaśn ionych

okoliczności, p rąd  w ysokiego 
napięcia przedostał się na łóż 
ka żelazne w dom ku, zaję tym  
przez rodzinę hiszpańską.

O d porażeni i p rądem  o j
ciec i trzech synów  poniosło 
śm ierć na m iejscu, m atka zaś 
je s t w  stan ie  bardzo  ciężkim..

Zbuntowany pułk mandżurski
TO K IO  (PAT) — D ziennik 

„Asahi ' donosi, że w ojska j a 
pońsko - m andżurskie w ysła- 
ly pa tro le  celem przeszkodze
nia zbuntow anym  żołnierzom  
m andżurskim  dokonyw ania 
now ych napaści na te ry to r- 
jum  M andżukuo. W ojska man 
dżursk ie  w yparły  bun tow ni
ków , k tó rz y  w czoraj pow róci

li na te ry to rju m  M andżukuo. 
D ziennik  dodaje, że reprezen  
tan t dyplom atyczny rządu
m andżurskiego w C harb in ie  
złożył p ro test na ręce sowiec
kiego konsula generalnego 
przeciw ko poparciu, udzielo
nemu buntow nikom  przez
stronę sowiecką, co w edle pis 
m a m e ulega w ątpliw ości.



20 latach okrutnych cierpień
Luazia iroiWIi sią, gdy dr eptałemw 

łby t obizernem i rozpiąłem obawia. 
Ale to niestety, byt jedyny sposób, aby 
doznać choć nieznacznej ulgi w mych 
okropnych bólach odcisków, stwardnień 
i zbolałych piet. Co ta  radość, gdy 
dowiedziałem sie o Saltrat Rodeł', 
Wsypałem najzwyczajniej garść do 
niski z ciepłą wodą i pozwoliłem mym 
kbolałym nogom wchłonąć cenny tlen. 
W miarą jak pieniące sią, białe baloniki 
wnikały do tkanek, ból znikł j&kzacza- 
rownny. Mogłem odjąć odciski palcami 
w całości wraz s korzeniami. Stward- 
nienia zeskrobałem n łatwością, wraś* 
Iiwość i podrażnienie nstały. Teras s 
uśmiechem patrzą w śyeie, załatwiam 
•we interesy i  teką samą lekkością, 
(nkbym chodził boso i nigdy nie odczu
wam nawnt siania bóln lab cier
pienia. Kap dziś jeszeze paczką Saltrat 
Rodni! w aptece, składzia aptecz
nym lob perfamerji dla wypróbo
wania. Szeząśliwy wynik gwarantowany 
lub zwrot pieniądzy. Skład główny: 
L. Nasierowski, Warszawa, Kaliska 9.
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Wesoły
K ą c i k

Wiej przeludniona, a miasta biedne
W iceprem ier K w ia tk o w s k i o polityce skarb ow ej

REM ONT SCHODÓW
W łaściciel jednopiętrow ego 

dom u, w którym  m ieszkał pan 
G ra jc a rek , był bardzo solid
nym  i dobrym  gospodarzem .

O  porządek dbał, z lokatora 
m i się nigdy nie kłócił, o ko
m orne nie dusił, w szyscy więc 
lokatorzy , łącznie z panem  
G ra jca rk iem , lub ili go i sza
now ali.

Pew nego dnia gospodarz 
w ezw ał do siebie w szystkich 
lokato rów  pierw szego p iętra.

•— Moi panow ie — ośw iad
czył im. — Schody są b rudne 
i odrapane. Postanow iłem  je  
w ym alow ać. M alarz p rzy jdz ie  
ju tro  wieczorem , a przez noc 
schody będą schły. Proszę 
w ięc was bardzo, żeby przez 
ju trz e jsz ą  noc n ik t po scho
dach  nie chodził, bo ca la  robo 
ta  będzie na nic.

— Ależ, na tu ra ln ie ! — zgo
dzili się w szyscy lokato rzy .— 
Może pan  być spokojny . Przez 
ju trz e jsz y  w ieczór n ik t z nas
nie w y jdzie  z domu.J *

N astępnego dn ia  pan  G ra j
ca rek , k tó ry  m ieszka! w łaśnie 
n a  pierw szem  p iętrze , zupeł
n ie  zapom niał o danem  p rz y 
rzeczeniu.

Po w yjśc iu  z b iu ra  spotkał 
to łe g ę , wstąpi? z nim na jed 
nego, rozgadał się i, k iedy  
w reszcie p rzypom niał sobie, 
że ju ż  czas do dom u, w ybiła  
północ.

D ochodziła p ierw sza, gdy 
p an  G ra jca rek , chw iejąc  się 
n'a nogach, znalazł się w resz
cie przed domem, w k tó rym  
m ieszkał.

' Z trudem  o tw orzył drzw i, 
p row adzące na schody, i 
w szedł do sieni.

W 's ie n i było Ciemno. Pan  
G ra jc a re k  posuw ał się po- 
om&eku do przodu, nam acał 
poręcz i już, ju ż  chciał w ejść 
na  schody, k iedy  nagle po
czuł zapach św ieżej fa tby .

K rew  uderzy ła  m u do gło
w y. Przypom niał sobie wczo
ra jszą  rozm owę z gospoda
rzem . Schody są świeżo m alo
w ane, jeżeli w ejdzie , znisz
czy całą  pracę.

— Nie! — m rukną ł pan G raj 
c.arek. — Nie w ejdę!! Św iń
stw a  nie zrobię!

Ale jak  się dostać do do
m u!1 Stać całą noc na dw o
rze?... Za zim no!.- 1 w dodat
ku  w ódka mocno osłabiła no
gi... T rudno się będzie przez 
noc na nich utrzym ać!...

Zam glony w ódką, mózg p a 
n a  G ra jc a rk a  zaczął kom bino 
Wać.

— Wiem, co zrobię! — zde
cydow ał się wreszcie. — W dra 
p ię  się na górę po poręczy!

Pow ziąw szy tak ie  postano
w ienie , pan G ra jca rek  poło
żył się brzuchem  na poręczy 
i, podciągając się rękam i, za
czął posuw ać się ku górze.

Szło ciężko, ale szło. Spoco
n y  i zm ordow any był ju ż  b li
sko celu, kiedy nagle spadł 
*nu z głow y kapelusz.

Nie było  rady . T rzeba było 
zpow rofem  zjechać po po rę 
czy nadół, żeby odnaleźć k a 
pelusz.

P arę  m innt trw a ły  poszuki 
W ania poom acku. W reszcie ka 
pełusz się odnalazł. Pan G ra j 
ca rek  nasadził go m ocno na 
czoło i znów rozpoczął uciąż
l iw ą  podróż po poręczy wgó- 
rę.

Był ju ż  w  połow ie drogi, 
gdy  nagle na p iętrze  o tw orzy  
ty  się d rzw i jego  m ieszkania.

— Stasiu, to ty ?  — usłyszał 
głos żony.

— Tak... to  ja ~
Pani G ra jc a rk o w i W ysunę

ła rękę a latarką.

Sejm owa kom isja budżeto
w a przystąp iła  wczoraj do roz 
patrzen ia  ostatniej części preli 
m inarza budżetowego, a  miano 
wicie budżetu  M inisterstw a 
Skarbu. R eferent pos. Holyń- 
ski om aw ia na wstępie rolę mi 
n istra  Skarbu i gospodarkę po
zabudżetow ą. S tw ierdza on 
znaczny wzrost podatków  a 
także pewne ukry te  zwiększe
nie ciężarów  skarbow ych 
przez odpowiednie tłum acze
n i  istniejących ustaw . W ywo
łu je to duże sprzeciw y wśród 
ludności.

TRUDNE REDUKCJE
Mówca omawia podatki wprowa

dzone na mocy pełnomocnictw, wska 
żuje, następnie, że przeprowadzenie 
rednkcji1 bndżetu napotyka na po
ważne trudności, że jedyną drogą 
skuteczną jest redukcja roli gospo 
darczej państwa, do czego należało 
by przystąpić natychmiast i to z ca 
łą energją i naciskiem. W tym celu 
mówca wywodzi, że należy nsnnąć 
przerosty administracyjne i likwido 
wać etatyzm, zmienić tryb pracy nu 
szych urzędów. Radzi zacząć od znie 
sienią komisji dla usprawnienia ad 
ministracji. Tlość urzędników w dzia 
le administracyjnym wynosiła w 
1932-53 155 tysięey, w r. 1936-37 prze 
widziana jest na 154 tys. Niema 
więc wyraźnej łinji zmniejszenia ilo 
ści urzędników a do tego — wedle 
referenta — należy natychmiast 
przystąpić.

CENA CHLEBA SIĘ ZMIENIA
W dalszych wyw odach 

przedstaw iciel L ew jatana  pos. 
H ołyński użala się, że cena 
chleba jest zm ienna, a  jedynie 
kom orne jest usztywnione. 
S tąd dw a rynk i: domy stare  i 
domy nowe. N ajbardziej pa lą
ce potrzeby zostały już  zaspo
kojone, źle stoi jedynie spraw a 
m ieszkań robotniczych i m a
łych. Wobec czego należy ogra
niczyć subsyd ja  na  budow ni

ctwo, z pozostawieniem  jed y 
nie przyw ilejów  podatkow ych 
Konieczna jest pow ażna refor
ma, nie zniesienie, ochrony lo
katorów , lecz totychczasowy 
początek należy uw ażać za nie 
w ystarczający. (Jesteśm y 
wręcz odmiennego zdania. Nę
dza m ieszkaniowa hula w Pol 
sce. Komorne jest wysokie, p ry  
w atny  kap ita ł nie b u d u je  ta 
nich m ieszkań robotniczych, 
wobec czego m usi się budow ać 
p rzy  pomocy kredytów  nu- 
blicznych — dop. R ed). Koń
cowe uw agi referent poświęca 
omówieniu strony czysto bu
dżetowej.
PRZEMÓWIENIE WICEPREMJERA 

KWIATKOWSKIEGO

prem jer i m inister Sbarbu  p. 
inż. Kw iatkow ski, k tó ry  na 
wstępie stw ierdza niedom aga
nia struk tu ra lne, a  m ianowi
cie przeludnienie wsi, spadek 
zdolności konsum cyjnych świa 
ta  pracy, zaham ow anie ruclfi 
em igracyjnego, powolne z ra 
stanie się gospodarcze trzech 
dzielnic, konieczność użycia 
nadm iernych kapitałów  dla u- 
rządzenia i dostosowania do no 
wych w arunków  P aństw a Pol
skiego.

W takich w arunkach  trudno 
jest mówić o całkow itej równo 
wadze gospodarczej. Nie mogę 
przyjąć, oświadcza wicepre
m ier K w iatkow ski, m oralnej 
odpowiedzialności na  siebie, 
że postanowienie nasze odzy
skania równowagi budżetu 
państwowego jest sprecyzow a
ne jak  najdokładniej, jak k o l
wiek praca została w ykonana 
sumiennie i rzetelnie, a  w obec

O n i proces „różowej benzyny”
Dziś w w arszaw skiiń  Sądzie 

O kręgow ym  toczyć się będzie 
p rzerw ana przed 10 dniam i 
rozpraw a o w ielk ie  naduży
cia benzynow e na teren ie  ma 
gazynów  I p u łku  lotniczego.

G łów ny oskarżony, H iero 
nim D uda, k tó ry  nadesłał 
św iadectw o lekarsk ie  na do
wód, iż nie może się do sądu

nym  stanie rzeczy budżet nasz 
jest realny  i zrównoważony. 

KREDYTY NA OŚWIATĘ 
Wicepremjer stwierdza, że w okre 

sie prac parlamentarnych nad preli 
minarzem zdołał w harmonijnej 
współpracy z przedstawicielami Izb 
Ustawodawczych, przeprowadzić da! 
sze dośj znaczne zmiany prelimina
rza, aby obniżyć nieco cyfry ogólne 
budżetu i znaleźć nowe kredyty na 
oświatę.

Wicepremjer przyznaje dalej, że 
nastąpił poważny wzrost zatrudnio 
nych urzędników.

Mówca oświadcza, że obok znacz 
nego obciążenia podatkowego istnie 
je  system przywilejów podatko
wych. Po wyliczeniu dotychczas wy 
danych zarządzeń i zapowiedzi dal
szej reformy podatków w kierunku 
umożliwienia procesów wy twórczy cb 
i inwestycyjnych, opierających się
0 przerób surowców krajowych, w 

, przeciwstawieniu do operacyj speku
N astępnie zabiera g ło s  w ice-Tacyjnych niczwiązanych z potrze

bami rynka polskiego. W tej pozy
tywnej działalności gospodarczej ka 
pi tał zagraniczny może liczyć na naj 
lepszą wolę i równorzędne trakiowa 
nie z kapitałem czysto polskim. 

Będziemy zwalczać niedomagania
1 błędy polityki podatkowej ze stro 
ny Urzędów Skarbowych, ale jedno 
cześnie musimy się zająć poszcze- 
gólnemi nadużyciami podatkowe mi. 
Gruntownej reformy podatkowej 
nie można w obecnej chwili przepro 
wadzie.

SMUTNA PRAWDA 
Poleciłem przedstaw ić sobie, 

ośw iadcza dalej p. wiceprem- 
jer, do w glądu a k ta  podatko
we szeregu osobistości i insty- 
tucy j, k tó re  głoszą nieraz 
wzniosie zasady w stosunku 
do państw a. Z ubolewaniem  
p rzekonyw u je  się, że istn ieją  
v/ tych  w ypadkach duże zaleg 
łości podatkow e, że insty tucje  
jako pracodawcy pobrały od 
pracow ników  ju ż  dawno pie
niądze i do kas skarbow ych nie 
doprow adziły. Zaległości te po 
w inny być niezwłocznie w y
równane.

O m aw iając szeroko zagad
nienie etatyzm u, w iceprem jer 
Kw iatkow ski zapow iada po
wołanie komisji dla zbadania

obrać d: ocj*,!..
najkróiszq * najszybciej pro- 

. wadzqcq do wydobycia się 
z kłopotów i bied y? Wybierz
cie drogę przeznaczenia i lo
su! Tq drogq jest loferja, któro 
w jednej .chwili może Was usz
częśliwić, obdarzając wygra* 
nq. Losy do !-ej klasy 35  loteijl 
sq już do nabycia, w kolekturze

( W O L f i U S K A
Centrala: , 

Warszawa, Nówy Świat 19.
Oddziały: 

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e  

Konta P K. O, 71.92.
Cena losu 40 zł; ćwiartka tO zł. 

Ciągnienie 20 lutego

staw ić, został aresztow any. Du 
d a  bowiem  po zam knięciu 
śledztw a został w ypuszczony 
na wolność za kaucją.

Spraw a o „różową Benzynę'4 
budzi w ielk ie  zain teresow a
nie.

W yjaśn ien ia  oskarżonych i 
zeznania św iadków  mogą przy  
nieść w iele sensacyjnego ma- 
te r ja lu .

Międzynarodowa afera fałszerska
C en tra la  S łużby Śledczej o- 

trzym ala  rap o rt w spraw ie  to 
czącego się  obecnie dochodze
n ia w m iędzynarodow ej aferze 
fałszerstw a banknotów  franca 
skich, terenem  k tó re j b y ła  c /ę  
ści o w i i Polska, ja k  w iadom o 
na teren ie  Zagłębia D ąbrow 
skiego w y k ry to  jes ien ią  r. uh. 
fab ry k ę  fałszyw ych 50 i 500 
frankow ych  banknotów  f ra n 
cuskich, a rów nocześnie wsku 
tek inform acyj udzielonych po 
lic i i we b ran e j i, aresztow ano 
w Nicei organizatorów  te j fał 
szerni.

W Polsce w  w ięzien iu  bę- 
dzińskiem , p rzebyw a obecnie 
3-ch fałszerzy  z braćm i N ow a
kow skim i na czele. Wobec u- 

> kończenia dochodzenia staną 
oni przed  naszym  sądem  w m.

Kupon p o rad y 
praw nej

m arcu rb. W tym  samym  cza
sie odbędzie się we F rancji roz 
p raw a przeciw ko braciom  Bla 
tom, k tó rzy  puszczali w  obieg 
banknoty  podrobione w Pol
sce.

¥ łumaczenłe 
w nów naszym  

C zy tełnłkom
Irena z Willowi, Mokotow. Czeka

Panią latem  niedaleka podróż. Bru
netkę spotka Pani! Niedomaganie bę 
dzie w domu.

Sotskij z PragL Sny Pańskie wró 
żą spotkanie dawuo niewidzianej o- 
soby, pieniądze i sprzeczkę domo
wą. Przydałby się Panu dłuższy po 
byt ua wsi.

Blondynka z Marszałkowskiej. 
Pani dawny amant często Panią 
wspomina. Podoba się Pani blondy
nowi. Przyjemny wydatek czeka Pa 
nią. Szczęśliwy dzień — piątek.

Marja z pod W arswwy. Jest Pani 
osobą o silnym charakterze, a więc 
będę zupełnie szczery. Spotka Panią 
nieszczęśliwy wypadek, który.'spo
woduje' niebezpieczną robotę. Uprze

tego zagadnienia, sprzedaż nie dzie bardzo kosztowne; jeśli więc 
zależy Pani na życiu, musi Pani już 
starać się o pieniądze.

P. Zbigniew Chebalski, nl. Browar 
na. Ma Par przyjaciół i dobrych do 
radców. Pieniądze otrzyma Pan. 
Przykra wiadomość nadejdzie. Bę
dzie ważna zmiana na lepsze.

których przedsiębiorstw , ure
gulowanie przepisów  bilanso
wych i podatkow ych.

ZADŁUŻENIE ZAGRANICĄ 
W dalszym ciągu swego przemó

wienia uzasadnia dotychczasowe za
rządzenia w sprrwie pożyczek emi
syjnych. Dokonywując konwersji
rząd pozostawił niezmienione dwie ście do „ry ioteryjnej. Bloridy
pozyczki premjowe. w iedli Pana. Będzie Pan świadkiem

Nieco inaczej przedstawia a ę  s p r a ' - ki l  zajścia. 
wa zadtnzenia zagranicznego. Mow ' „  . .
ca stwierdza, że koszt obsłngi za- i . P ^ ^ j a -  BUska osoba będzie me 
dłużenia tego wynosi 110 mil. zł. Jest l domagać. Zaproszą Panią na zaba_ę  
naszym obowiązkiem należności te 14 ^  u r oc zys t oś ć .  Sprzeczka  czeka 
opłacać. P. Kwiatkowski stanowczo nlą’ Sz czę ś l iwy dz ie ń

WI. Pożarowski. Nie ma Pan szczę
n od

zaprzecza niedorzecznym plotkom, 
jakoby rząd zamierzał drogą jakie
goś dekretu obniżyć oprocentowa
nie, zewnętrznych pożyczek lub ob
niżyć kurs Pożyczki Stabilizacyjnej.

IMa małej wokandzie...

J a k  p s z c z ó ł k a
(A E .)  Pan Michał Jezio rko w l Znakiem  tego niem ożliwa  

ski stanął przed sądem, jako  o- rzecz, ażeby on bielizne zwę- 
skarżony o kradzież bielizny  | dzil. Skąd  do niego kradzieżl

— Chodź prędzej. Możesz 
spokojn ie w ejść na górę... Tyl 
ko trzy m aj się bliżej ściany, 
bo m alarz pom alow ał dziś tyl 
ko sam ą poręcz.

Napoleon Sądek

ze strychu  .
N a rozprawę zgłosiła się rów  

nież żona oskarżonego i zezna 
wała w  charakterze św iadka.

— Panie sędzio kochany! •— 
mówiła. — F aktyczn ie , że w  
czasie rew izji znaleźli u nasz 
bielizne. A le to nasza własna  
była.

Prawda, że kalesony na m e
go m ęża za długie byli. Ale co 
on w inien, że bielizne po swo- 
jem  ojcu n ieboszczyku  jeszcze  
nosi, bo go nie stać na nowe?

A  przecie m ój Michał żyje , 
ja k  ta pszczółka. Pracowity, 
skrzę tny, grosz do grosza ciu
ła... A  skrom ny u w styd liw y , 
że nie w iem ; / <’~‘L czasem

On się nie kapu je  na tem , pa 
nie sędzio- Pam iętam , jakeśm y  
w  narzeczeńskiem  stanie byli, 
to nieraz chciałam, ażeby mnie 
całusa skradł. A le gdzie tam! 
Nie umiał, fa jtlapa.

No i ty lko  dlatego na ślub  
przysta łam , że pracow ity był 
chłopak, niczem  pszczółka, jak  
to ju ż  przedtem  powiedziałam.

A  że laki pozostał do dnia 
dzisiejszego, więc sprawiedli
wości dom agam  się dla niego, 
panie sędzio. Cale życie  spę
dził, ja k  la pszczółka, niechże  
sobie i nadal ja k  pszczółka ży -  
je!

Sąd ogłosił w yrok.
N a sku tek  tego w yroku  pan  

Jeziorkow ski ju ż  od miesiącagdzie w  gości, carskiem  sę
rem  go c zę s tu ją  tv  ly lko  sa m e  [żyje , ja k  pszczółka, 
dziu rk i zi&Afh. , . . . . . .  Siedzi bow iem  ro. u lu

sobota.
Jula R. z prowincji. Wydatek czo 

ka Panią. Sprzeczka domowa. Czło 
wiek, którego Pani kocha, sklanja 
się ku Pani. Pierścień z zielonym'ka 
mieniem jest Pani talizmanem.

B. Kownacka z Targówka. Rozmo 
wa o zarobkach będzie. Ma. Pani 
szanse wygrania na loterji. Numeru 
sen Pani nie wskazuje. Szatynkę 
spotka Pani.

Helena S. W. Z. Niedaleka podróż 
czeka Panią latem, lub jesienią. N ie 
domaganie będzie w domu. List na
dejdzie, lub papier urzędowy. Szczęś 
liwa data: 18 maja.

W. W. T. 52. Miłość Pani jest Wja. 
jemna. Blondynka jest Panrnlęż^ez 
liwa. Ktoś obmawia Panią. Pieniądze 
Pani otrzyma. ' f  .

B. O. Sen Pani zdradza, że ma-Pa 
ni miły charakter i dużo wdzięku. 
Przyszłość Pani zapowiada się po
myślnie. Będą pieniądze i podrożę, 
a również szczęśliwa miłość.

Ela Pornczanka, Kraków. W yj
dzie Pani zamąż, najdalej za rok. 
Na loterji grać nie radzę. Pokruszo 
na obrączka oznaczała szczęście mał 
żeńskie. Żadnych znaczków załączać 
nie trzeba.

Matka i córka — Lwów. Sen.Matki 
wróży długie życie i odwiedziny sta 
rego znajomego. Mila wiadomość na 
dejdzie. Sen córki przepowiada roz 
rywkę, cichego adoratora - błondy 
na i zamożność w przyszłości.

Kazimierz Wr. Otrzyma Pan stałą 
pracę, dobrze płatną. Będzie bójka z 
pijanvm.

S. Ć. ze Wspólnej. Zazdroszczą Pa 
nu czegoś. Będzie duży zarobek. Pro 
.szę unikać pijatyk. Drugi sen wxóży 
d!ugie życie.

i
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O 613 milj. zł. spadł nasz wywóz zagrania;
Sejm o nędzy wsi i złej gospodarce w lasach państwowych

Na wczoraj.-zem  posiedzeniu 
kom isji budżetow ej Sejm u 

rzvstąp iouo  do rozpatrzenia  
udżetu  M inisterstw a Rolnic 

tw a i Reform  Rolnych. Refe
ren t por Kam iński stw ierdza, 
że przyw óz a rty k u łó w  rolnych 
w 1934-35 r. w yniósł 125 mil jo 
nów  zł. i stanom i 15,1 proc o- 
ęólnego przyw ozu. N a jw ięk 
sze sum y w tym  dziale stano- 
\ i a :  skóry , w ełny, ryż, owoce 
południow e, tłuszcze roślinne i 
surow ce egzotyczne.

T ran  i tłuszcz z ry b  i zwie
rzą t m orskich, w y k a z u ją  gwał 
tow jjy skok wgórę. Mówca do
m aga się ogran iczen ia  wwozu 
ty cn  produktów .

O gólna wartość w yw ozu roi 
ne*ro spadła  i  1 mi i j a r  da 105 
m i'i . zł. w  r. 1931 do 492 miJj. 
zł. w  r. 1934-35.

U t t i j  KREDYTOW E 
DLA ROLNICTW A 

O m aw iając  spraw ę oddłuze- 
n ia  ro ln ictw a, re fe ren t dom a
ga się ulg na odcinku, p ry w a t
nego k re d y tu  długoterm inow e 
g&. Jedynym  czy n n ik ;em u- 
zdrow ienitj na tym  odcinku rao 
że być dalsze obniżenie opro
c e n to w a n a  do 3 proc. i dodat 
ku  adm in istracy jnego  n a jw y 
żej r»o 1 proc, o raz u rea ln ien ie  
w szelkich zaległości, w  p rze
ciw nym  razie  grozi rolnikom  
licy tac ja .

DO CH OD U Z LASÓW 
PA ŃSTW OW YCH 

W dłuższym  w yw odzie refe 
re n t  om aw ia działalność L a
sów Państw ow ych, podając, że 
czysty  zysk w yniósł tu ta j  w  
ostatn im  ro k u  34.536.507 zł., a 
stąd  dochód, p rzy p ad a jący  
Skarbów i, vy  uosł 22.7fa3.070 
złotych.

RO ZPA RCELO W A N IE 
80.500 HEKTARÓW  

Przechodząc do parcelac ji, 
re fe ren t podał następu jące  licz 
h y : w r. 1935 rozparcelow ano 
80 i pół tysiąca  hek tarów  
w śród  24 tys. nabyw ców . Mow 
ca k ry ty k u je  naczelną o rg an i
zację ro ln ictw a, n ierep rezen tu  
tącą, w  jego  m niem aniu, fak ty  
cznego uk ładu  sił w k ra ju .

D R G M Ę C IV  
I  PRZESUNIĘCIA

M inister R olnictw a Poniato 
w ski w  kró tk ieru  przem ów ie
n iu  an a lizu je  obecny stan  ro l
n ictw a i ośw iadcza: Pew ne 
d rgu ięc ia  m ożna p rzyp isać  dro  
bnym  przesunięciom  podatko
w ym , posunięciom  rządu  w 
dziedzinie ta ry fow ej. N ie m o
żem y sobie poewpFić na prem  
row anie ro lijitiw a , jak  np. Ho 
1 ia d ja  M ożem y w ytrzym ać 
konk u renc ję  ty lko  wówczas, 
gdy ją  przeniesiem y na p łasz
czyznę w y tw arzan ia  p ro d u k 
tów , to  znaczy podniesien ia  ja  
kości naszej p ro d u k c ji ro lnej. 
U siłow ania jes ienne  rządu  w 
k ie ru n k u  przesunięcia  polity- 
k ’ eksportow i j  na odcinku  pro  
d u k c ji zw ierzęcej, d a ły  pew 
ne  rezu lta ty . N ie m am y p raw a  
m ówić o zasadniczem  polepsze 
m u, lecz o istn ien iu  ju ż  odpo
w iednich k u  tem u w arunków . 

ZŁE W ERSJE O  LASACH 
SKARBOW YCH 

Pos. Je d y n ak  tw ierdzi, że 
k rąż y  m nóstw o w e rsy j o gos
podarce Lasów Państw ow ych, 
szczególnie o po lityce  sprzeda 
żow ei n iek tó rych  nadleśnictw . 

D a le j m ów ca tw ierdzi, że

Erem  je  nie dociei aly  do ro lui- 
a, a s ta ły  się zerem  dorobkie

wiczów , n iem ającycb  nic 
w spólnego z państw em  pol- 
sk>en (S vndvkat E ksportu  Be 
konćw b

INSTYTUT PUŁAW SKI 
I INSTYTUT M OSKIEW SKI

Pos. O ^taŁn podkreśla , że 
In sty tu t Pu ław sk i, z pow odu 
b rak u  środków  zbadał ty lko  
500 gospodarstw  t to lep ie j po 
staw ionych. P am ięta jm y , że ist 
nie je u nas — ośw iadcza mów 
ca — 34 proc. gospodarstw  ni«

N a k ilk a  dni przed  straszną 
katastro fą  lotniczy w Tats- 
field, podczas k tó re j  2ginęlo 
11 osób, do red ak c ji jednego  
z pism  londyńskich  zgłosi! się 
pew ien zdenerw ow any s ta 
rzec. D rżącym  z podniecenie 
głosem o św ad czy t że m im o 
swych 60 lat zrobił uciążliw ą 

odróż z D undee do Londynu, 
y  przestrzec p rzed  straszną 

katastrofą. Jest on obdarzony 
darem  jasnow idzen ia  i z całą 
pewnością p rzepow iada, że 10 
g rudn ia  zdarzy  sic s traszna ka 
tastro fa  lutnicza. R edak to r u- 
spokoił starca , a  sam  zapom* 
uiał o te j  przepow iedni, do 
k tó re j nie p rzyw iązyw ał ra d 
nej wagi. D opiero  10 g rudn ie  
można się by ło  przekonać, że 
starzec n ie rzucał słów  na 
w iatr.

Zaraz po k a tas tro fie  o p in ja  
angielska za in teresow ali się 
tym  jasnow idzem , A leksan
drem  K enedy z D undee, k tó
ry  tw ierdził, że zdołał przew i 
dzieć w szystk ie w iększe w y 
padki ostatnich 60 l a t

W  m łodości by ł on m aszyni 
stą i na ,L.utek d a ru  jasnow i
dzenia s trac ił posadę. Było to  
w roku  1879. Pew nego dnia, 
gdy pociąg stał ju ż  na d y o r-  
uu i m iał ruszyć w  dregę  Kene 
dy  w yskoczył z lokom otyv y 
■ pobiegł do zaw iadow cy. Ka
tegorycznie oświadczy ł, że 
nie będzie prow adził pociągu. 
Wie bowiem dokładnie, że pod 
rzas te j jaz d y  pociąg, p rze leż  
dża jąc  p rzez  most, w ykolei 
się, przełam ie b a r ie rę  i w pad 
nie do rzeki. Zaw iadow ca s ta 
rał się go nakłonić, by  wsiadł 
do lokom otyw y, lecz Keu-jdy 
a uporem  obstaw ał p rzy  swd- 
jem. Zdenerw ow any tem  n ie 
posłuszeństw em . zaw iadow ca 
zm iejsca w ym ów ił tnu posadę 
i inny m aszynista  za ją ł jeg o  
m iejsce. Ów m aszynista  m e za 
pom niał jed n ak  o p rzepow ie
dni K euedy‘ego. G dy d o jeż
dżał do mostu, zatrzym ał po
ciąg i polecił palaczowi zba
dać stan  szyn. W te j sam ej 
chw ili zabłysły  św iatła  d ru 
giego pociągu, nad jeżdżające  
go z p rzeciw leg łej stronv . Na 
gle św ia tła  zn ik ły  i dał się 
słyszeć m rożący k rew  w ży
łach k rzy k  pasażerów . D ługi 
pociąg zn ik ł w n u r ta ih  rzek '

Po s tracen iu  posady Keue- 
dy  zam ieszkał w m ałej wiosce 
szkockiej, R cthergate . Lecz i 
tu nie mógł d ługo  zagrzać 
m iejsca. P rzesądni w ieśniacy 
p rzegnali go ze wsi, tw ie r 
dząc, że sprow adza na nieb 
nieszczęście. Ilek roć  m iał cię 
kom uś p rzy tra fić  nieszczęśli
w y w ypadek , ja s n o w d z  6zedł 
do zagrożonego i b łagał go 
w prost, b y  m ia ł  się na ostroż
ności. Pew nego razu padło nań 
naw et podejrzen ie , że doko
nał zbrodni. O jcu  pew-nego

Polskie Lin j e  Lotnicze 
„l O T- 

zaprasznją do 
odbycia podróży powietrznej 
taniej—wygodnej—szybkiej!

żej 2 hek tarów . Te nie są bada 
ne u nas, natom iast bada  je  In 
s tc n it M oskiewski, k tó ry  wy- 
dal książkę po zbadaniu  373 
gospodarstw  w Polsce.

W dalszej dyskusji zab ie ra 
li glos niem al w szyscy członko 
wie kom isji, om aw iając posz
czególne bolączki rolnictw a.

m łodego d rw a la  p rzepow ie
dział, że jego  6yn ju ż  w ięcej 
nie w róci z lasu. W dw a dai 
później 10 d rw ali zostało przy  
w alonych olbrzym iem  d rze 
wem  i ne m iejscu  w yzionęło 
ducha. M iędzy nim i był r ó w 
nież ów m łodzieniec z Ketber- 
gate, k tó rego  śm ierć K enedy 
przew idział.

Kenedy n igdy  nic przew idu  
je  szczęśliw ych w ydarzeń. 
W yłącznie obrazy  pożarów , 
rozbicia okrętów , w ypadków  
na kopalniach, zaw alenia *ię 
m ostów i fcksplozyj, jk a z u ją  
się przed oczym a K enedy‘ego.

D ok tó r G era rd  B eaum artin  
m iał dw ie nam iętności: kobie 
ty  i g rv  hazardow e. G dy ty l
ko jak a ś  kob ieta  p rzypad ła  
m u do gustu, zarzucał na nią 
sid ła mam i! pięknem ! 6łówka 
fhi, aż w reszcie ją  uw odził. 
I ten  sam  los spotka! m łodą 
b iu ra lis tkę , luanę M erlec. L e
karz  po trafił ja w sobie roz
kochać i m łoda dziew czyna 
w padła w  jego  sidła. Pokocha 
ła  go gorącą m iłością. To uczu 
cie stało  się j e j  jed y n ą  tre 
ścią życia. Nie w yobrażała  so 
bie iy c ia  bez ukochanego i 
d la  jego  dobra  gotow a b y ła  
złożyć naw et swe życie w ofie 
rze.

L ekarz  w iedział o tem  i nie 
odrzucał je j  od siebie precz, 
ja k  inne kochanki, k tó re  mu 
się narzucały . Postanow ił w y 
korzystać  je j  p łom ienną m i
łość do siebiu.

STAN ZDROW IA 
MARUSARZA 

BERLIN. — Wobec niepoko
jących wiadomości z Garm isch 
P artenk irchea o stanie zdro
wia najlepszego narciarza poi 
skiego S tanisław a M arusarza, 
korespondent berliński P. A. 1. 
połączył się telefonicznie z kie 
równikiem  polskiej ekipy n a r
ciarskiej dr. Bonieckim, *>d k tó  
rego otrzym a! następujące in
form acje dotyczące stanu cho
roby M arusarza.

W iadomość niem ieckiej a- 
gencji o ciężkim stanie M arusa 
rza — twierdzi dr. Boniecki — 
jest nieścisła. M arusarz, k tóry  
przed trzem a tygodniam i naba 
wił się g rypy w Zakr p iretn  
za wcześnie wyszedł z pod opie 
ki lekarskiej i ju ż  w drodze do 
G arm isch m iał podwyższoną 
tem peraturę- W G arm isch nie
zwłocznie po p rzybyciu  zajął 
się chorym  szef san itarny  ob
sługi olim pijskiej, w ybitny; le
karz  in tern ista  z M onachjum  
dr Baur.

Chory pozostaje od pierw
szej chwili przybycia do Gai- 
nzisch pc-d. ścisła i ciągłą opie-

W iele m iejsca poświęcono k o 
nieczności dalszego p rzycho 
dzenia  z pomocą rolnictw u, 
k tó re  nadal nie je s t opłacalne. 
W skazyw ano również* na ko 
nieczność p rzyśpieszenia  p ro 
cesu parce lac ji, k tó ry  pozwoli 
na u tw orzenia now ych gospo
d ars tw  rolnych.

N ajlepsi p sy c h ia trz y  ang ie l
scy za ję l się tym  jasnow i
dzem i zbadali w ielu godnych 
zaufania św iadków . C i jean o  
głośnie tw ierda.lL  że w ciągu 
ostatnich 30 lat Ken®dy p rze 
pow iedział coocnnn ie j 10 w iel 
kich katastrof. P rzy tem  poda
w ane przez uiego ssczegóły 
by ły  n iezw ykle  dokładne. 
Rzadko ktudv m ylił t ię  w po
daw aniu  ilości ofiar, iak ie  po 
ciągnie za sebą dana k a ta s tro 
fa. W ym ienia! także m iejsce 
katastro fy  i je j  term in  z p rzy  
bliżeniem  do jednego  tygod
nia.

D ru g a  nam iętność, k a rty , 
pochłan iała o  w iele  w ięcej 

ieniędzy, niż lekarz  zara- 
i aj. To też ciągle tkv  ił w d łu  
ach i nie mógł sobie \  niem i 
ać rady. Pew nego dnia  zro

dzi! się W łego głow ic szatań 
ski pom ysł. Zam ierzał w y k o 
rzystać ofiarność Juany . Do 
w ykonania tego zam iaru  
w ziął eią bardzc  ostrożnie, by 
Juana m c m ogła się niczego 
dom yślić Zaczał j ą  otaczać co 
taz  w iększą czułością i daw ał 
do zrozum ienia, że cbętn»ebv 
się  z ruą pobrał, gdyby  m iał 
nato  odpow iednie i rw łki. Uda 
wał z tego pow-odu w ie lką  roz 
pacz i ubezpieczył Juanę na 
życie, tłum acząc je j ,  t ę  robi 
to  w yłącznie  d la  n ie j. „Nie 
wiem , co może sie ze m ną stać 
i naco się zdobędę** — tw ie r
dził.

P rzez  pó łto ra  roku  płacił

k ą  dr. B aura, oraz drugiego le
karza. W  sobotę badany byl 
przy  zastosowaniu specjalne
go ap ara tu  do badan ia  serca, 
i ■ ile badanie w ypadło pom yśl 
nie, to chory będzie mógł już  
dziś, lub ju tro  (w poniedzia
łek) wstać z łóżka. Dr. Baur w 
rozmowie z p. Bonieck:ra w y
raził również nadzieję, żc Ma
rusarz, jeżeli serce okaże się 
zdrowe, bed„ie mógł w naibliż 
szych dniach w-ziąć udział w 
treningu biegowym.

Dr. Boniecki w  słowach n a j
wyższego uznania w yraża się
0 niezw ykle troskliw ej opiece 
iao.ą dr. Baur oraz Komitet O- 
liropij-tki o taczają stale chore
go. — W szyscy, tw ierdzi dr. 
uiecki, jesteśm y wzruszeni ob
jaw am i n ad rw y ers jo e j życzli
wości Kom itetu O łm pijskiego
1 lekarza naczelnego dr. B aura 
zarów no do chorego M arusarza 
rak i do n as-

Wesołe wiadomości

Wylosowane ksiąletzkł 
premiowe P. K. 0.

Doi* JO etyccaii 1936 r. odbyło (de W 
P.K.O. tneeie i-uMiccm- prcmjw-»nie Ł«ią-
tc-rek tfa -k U d y  WfCiędacściom: prcmjo-A-*
ce Se:ii ill-oi.

W prOTlo-vcnin brały odiial tn in ierzk ', 
r»  k tiie  v r i—iono wrry-tkie vkladki i s  O- 
b.ojly k -a ria l w tcrmisie do dnia i  etyca* 
r. ( 1936 r.

Pr-mj-i po a! I.COO.— pddly oa b'r. N». m.c:t itj.̂ 63 («y.o«h,
po U. 500 padły  na Nr. N i.

150349 u o rs j 15)905 [5M5h 1‘iT O
173493 t " .'709 1-S330 13147) 1911-3 « V 1
.60154.

Pr-nije po__________padły na Nr,
131103 153351 (51504 155740 134033 1383T6
159-34- 14*1104 K -:i0ś IOHiOI 1 6 0 1  140'j0*
JT! 151 (-3099 '5501 1.-7344 177011 I7S040
179093 itM»3S 163140 1S3W9 1*1371 183114
1 -3-4-7 1 - , '  15 )9(-0i4 ' “OOtl 190*71
MJÓ33 1941 to (94437 ioy>95 197784
197784 199353 199)4(1 J04S63 310013.

1 'r rn tjr  p*  tOO.—. p a d lv  na N r. \ r  
130809 131333 (5(463 151744 15bt)3 113o07
113=3! 1539-4 t'5311 1 3 * 4  154059 1540" 3
134403 134971 1157'-) 114139 15414; 154970
157033 1374W 156037 159410 1603*7 140149
161537 161701 fń;600 14361* (41057 167.(9*
(43344 143483 143713 144039 144043 145401
165733 166016 160394 146447 IV,41.4 147091
(47353 167340 1676*3 146389 164111 IO W .
169914 1)0599 121717 172343 173VOi 17419«
(74444 171'OJ (71436 173815 174279 176460
177313 1779JP 179261 178723 17 ,-96 179339
179412 19(104 151143 1*1*8* 18-481 1917“ i
182445 1*2°73 195239 Ś9W17 16(5*7 187") 8
183943 IŁłtSO 1* . ‘-3 16490Ó 183041 183073
165422 13b’ 34 1*1,38" (87040 19725S 1*7738
188448 189704 16950 1 1-9483 *89710 16 >894
190031 190W1 190433 190491 190538 1907(1
19109, )*1*1i 192088 192234 192415 192771
193*10 191492 l i m ^  01*0* 1-J4097 1940*1
(95163 ( 95274 19391. 19,~49 (91.399 (9*82?
199033 19914* 19920, 199839 199973 2009
2trl*3e 207013 2C64TJ 209"13 210011 210708
211219 178772 131189

OfOletn padło 192 premii na t a m a  
rl. 33.350.—.

Zaintem sw ani wkładcy reataaa o pn-wyt, 
imti zawiadomieni lioto>'nie.

Nalnży AaznarryO. ł-  aarada vkład4-rf 
esrcreOLojci "wynb p ra ra j -e rji IIE-rt jeat a*# 
ly w tro it hcil-y rrm ,j w miarę v -iru .ac ia  
wkladdw se ka-araewn. prayejrm  po otrry- 
mania n re i ii, luiateezki nie trara  rmrj war 
no4ei, adal biorn udział w sesłepnynh1 —r-jm ean-trh ped w aruukiea regularnepo o- 
plaeania daUzvcb wkładek.

Ktialeozki Serji III-ej. sa  kldro padły pre- 
tojo p*.> ri. 250 w poprzedoieip h >< iniu. _0- 
tychozas niepndioie: Nr. 161330 P i 1(41*4 ? .

w ysokie 6tfliw7ki. aż pew nego 
dnia  rzucił „n iew inny" p ro 
jek t. Zaproponow ał Tum ie, 
by  co k ilk a  dni zażyw ała  daw  
kę truc izny , k tó tą  je j  przepi- 
bze. D zięki tem u zapadnie ni 
zdrow iu, O n  zaś o ab .e ize  od 
tow arzystw a ubezpieczenio
wego jednorazow ą odpraw ę, 
zam iast p rzyszłej p rem ii w ra  
zie śm iertelnego  w ypadku . W 
ten  sjnosób zdobędą p ien iądze 
i będą m ogli się pobrać.

Juana, k tó ra  nie p o d e jrz e 
w ała  kochanka o zbrodniczo 
zam iary , zm iejsca p rzy s ta ła  
•ia ten  p ro rek t. F rzecież ty lk o  
dci^ki niem u będzie m ieć p rzy  
soLie ukochanego. Juana po
zw alała 6iebie zatruwrać p rzez  
dłuższy okres czasu i rzeczy
w iście rozchorow ała się. G d y  
ju ż  b y ła  chora  na dobre, G e
ra rd  udał się do tow arzystw a 
ubezpieczeniow ego i zapropo
now ał w ypłacenie  jednorazo
w ej odpraw y, a  w zam ian zato 
zrzeknie się p rern ji pośm iert
nej. T ow arzystw o odniosło się 
n ieufnie do teeu  p ro je k tu  i po 
leciło sw em u lekarzow i -b a 
dać chorą. Ten stw ierdził, żo 
Juana  m a chroniczne zapale
nie nerek , praw dopodobnie 
na tlo  iuberku lozy . Wówczas 
tow arzystw o zgodziło się na 
p ro je k t G erarda .

To pierw sze pow odzenie do 
dało  anim uszu przestępcy. 
Nie m 'a ł cierpliw ości, by do 
czekać się pow olnej omieret 
sw ej o lia ry , po k tó re jb y  sam 
korzysta! ze zdobytych p ie
niędzy, D ał j e j  do zażycia 
w iększą daw kę trucizny , p rzy  

uszczając, że i tym  razem  le 
a ize  nie poznają  się na tem. 

Nieszczęśliwa o fia ra  gorącej 
miłości przez k ilka  „’ni w iła  
się w  strasznych, bólach, aż  
w reszcie w yzionęła ducha. T a 
nagła śm ierć chore j w y la ła  
się w ładzom  podejrzana . Prze 

row adzono sekcję  zwdok i le 
arze  6ądowi stw ierdzili, że 

Juana pad ta  ofiarą  zatrucia . 
G e ra rd a  zaaresztow ano i w  
tych  dniach  stanął on p r*cd  
sądem  przysięg łych  w Lizbo
nie (Portugaljo ), k tó ry  go sk a 
zał i?.a dożyw otnie w ięzienie.

Dziwny starzec-widzi tylko nieszczęścia
G d y b y  nie lekcew ażono Jego s łó w  unikniętoby k a ta s tro f

Zbrodnicza afera lekarza
T ru ł ko chankę , a b y o trzy m a ć  prem ię

Wiadomości sportowe
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Komunistka za 20 zł. miesięcznie
W czoraj w  Sądzie Okręgo

w ym  w W arszaw ie rozpozna-
raj
W

w ana była spraw a niejakiej 
B ajli Szerm an, oskarżonej o 
przynależność do pa rtji kom u
nistycznej.

Jako  główny świadek, figu
row ał Jakób stre lczuk , b. czło
nek Kom unistycznej P artji Za 
chodniej Białorusi.

Jest to ten sam, k tó ry  był 
św iadkiem  w rozpoznaw anej 
niedaw no w  W ilnie głośnej 
spraw ie kom unistycznej, w to 
ku  k tórej Strelczuk postał cięż 
ko  postrzelony na sali sądowej. 
S trelczuk leży obecnie w  szpi
ta lu  i na w czorajsza rozprawę, 
rzecz jasna, nie staw ił się.

R A D  j a
FOZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

^.30 P ieśń- 6.33 P o b u d k a . 6.34 G im n a sty k a . 
G.50 M uz> ka 1 S ygna ł czaau . 12.00 H e j. 
t a k  12.15 A u d y c ja  d la  tz k ó i. 12.35 „W esołe 
w spom nien ia - 13.35 C h w ilk a  g o sp o d ars tw a . 
13.30 ..Z ry n k u  p racy * '. 15.30 S ek ste t Jadw i* 

K lech niow gkiej- 16.15 M in ia tu ry  fo r te p ia 
nowa* 16.45 „ P o lsk a  śp iew a31. 1T.00 „ H is to r ja  
S erbat-y " . 17.13 K oncert so listów . 17.50 „E n- 
fy k lo p e d ja  m ów iona* '. 18.00 K on cert. 10.05 
k o n c e r t  rek lam ow y . 19.40 W iadom ości gp^r 
fofwe. 19.45 „R ep o rt& i *  Ig rzy sk  O liru p ij-  
s k ie h '* -  19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.00 „R ó  
ża Stam bułu** — o p e re tk a . 21,43 D ra m a t m u 
zy c zn y  „Z ło to  R c c u * \ 23,03 M uzyka tanccz-

T ń ó tA  S T A M B U Ł U '’ O P E K E T K A  L E O  F A U 
L A  W  PO LSK1ES1  K A D J O

Z  po śró d  opere tek  Leo F a lla  szczególna 
to ż ię to śc ią  c ieszy  się  w y s ta w ia n a  na  ra -  
ł v m  św ięcie  z og rom nym  sukcesem  „R ó ża  
S ta m b u łu " . P rz e d s ta w ia  d z is ie jszą  T u r 
c ję  aaogó ł j u t  zeu ro p e izo w an ą , alg  zaw sze 
je sz cze  zach o w u jącą  n ie k tó re  t r a d y c je  wacho 
d n ie . Tło to  pozw ala  n a tu ra ln ie  n a  w prow a
d ze n ie  do m u ry k i pew nych  eg zo ty czn y ch  ele
m e n tó w , pełtiV ob cz a ru  i w d z ięk u . P o lsk ie  Ra 
i ’jo  n a d a /c  tę  o p e re tk ę  ku pow szechnem u z a 
dow o len iu  ra d jo n lu cb ac /ó w  d c ia  4  lu teg o  o 
c o d z . 20.00 w w ykonan i;! A nieli S zfem ińsk ic j, 
3V andy F tuśk iew iczów ej * K az im ierza  D em 
bow sk iego .fTtf^A RACHOSl l k OS RAD łFUCBOW-

SKl rRZll) VlKP"FOSr f
S te fa n  R achoń znany  je s t  do b rze  ta d jo s łu -  

c h a c z rm , ja k o  k ie row n ik  zespołu aa* m ow ego, 
r.& touiiast, m a ło  k to  w i t ,  że je s t  o i  rów nież 
d o sk o n a ły m  s k rz y p k ie m , iu te rp re ta t  «reai m u 
zy k i w ie lk ir j y  r e p e r tu a ru  sk rzy p co w eg o  Pc 

rao .iosłucliacze , ja k o  w yk  i.iowl-.j u- 
fw orów  P aderew sk i'sgo , K avela, A ndrzejow - 
rk ie g o  i Z arzyck iego , w koncerc ie  solistów  
d o ia  4.11. o (jedz. IM S . D rug im  zkolci r o 
li s tą  będz ie  z liany  p u b liczności rud  j ow ej 
••piew ak. K onrad  Z e lechow fki, k tó ry , ob<*k 
u r t j  opero w y ch  vykz*na pnhfcic p ieśn i Ma- 
s .-yn .-k itt’-', M a b W c ^ i -  i F.ybickic;*o. ,

Dzięki niem u właśnie u jaw 
niono. że w  sklepie B ajli Szer- 
u a n  p izy  uł. Nowolipie 42 u- 
rządzena jest t. zw. „przy  je z- 
dów ka“. Jest to zakonspirow a 
ne miejsce, gdzie prz} byw ają 
cy z prow incji członkowie par 
tji kom unistyczne; uzysku ją  
inform acje i naw iązu ją  ze soba 
łączność.

Szerman pełniła służbę łącz
nikow ą i_ udzielała inform a- 
cyj o p rz e b w a ju c y c h  w W ar
szawie csobucL. gdy zgłaszają
cy podaw ał odpowiednie ha-cv i 
sio.

N a rozpraw ie Szerm auowa 
przyznała się do w iny, tłum a
cząc, i i  m i  jest z przekonań ko 
m um stką, lecz oddaw ała usłu 
gi, gdyż o trzym yw ała w yna
grodzenie w  kw\>cie 20 zł mie
sięcznie.

Sąk skazał ją  na 2 łata, d a 
row ując karę  n a  mocy amne- 
s tju

1 for*■ k h i s t r z b  T O N O W
S R « C I A L  U N I P H O N  A M B A S A D O R
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Łatanie dna m o r s k i e g o
a b y  za ta m o w a ć  w y le w  podziem nego Jeziora

W  pełne morze, o d ^ ie  mile 
morski* od zatoki M atanca, na 
przeciw  słvnnej p laży D ayto- 
na (Stany Ż jedn) w ólew a swe 
wody do Oceanu A tlantyckie
go olbrzym ie podziemne jezio
ro. Przez w ielką 6zczel’nę w 
dnie morza, k tó ra  posiada oko 
ło 10 m etrów  średnicy, przedo

Handel posadami dozorców
Plagą warszawskich kam ie

nic jest fak t, ze ta  posadę do
zorcy dom u trzeba się grubo o- 
płacać i to n :ejzdnokrotnie wła 
ścicielom n ’e-uchomości. Ten 
handel posadam i znalazł swe 
odbicie w sprawi*, k tó rą  roz
poznawał wczoraj Sąd O krę
gowy- . .

Dozorczym  domu, K atarzy 
na Kazanowa po śmierci męża 
postanowiła przenieść się na 
prowincje! Znalazł się chętny 
na objęcie posady dozorcy w 
osobie Jona Nizinskiego, k tó ry  
gotów był zapłacić kwotę 5.0UU 
złotych Załatwiono spraw ę z 
adm inistratorem  dom u Joze
fem Izraelskim  i na jego ręce 
wpłacono 5.000 zł. Z tej sumy 
Izraelski zapłac.ł dozorczyui

3.000 zł. Dozorczyni opuścda 
mieszkanie, ale pozostałych
2.000 zł. nie otrzym ała.

W niosła tedy  spraw ę do pro 
ku ra to ra  i Izraelskiego pocią
gnięto do odpowiedzialności.

Ne wczorajszej rozpraw ie 
Izraelski nie przyznaw ał się 
do winy, tw ierdząc, że 2.000 zł. 
oddal właścicielce dom u Icie 
Aszowei, k tó ra  jako  w arunek 
przyjęcia nowego dozorcy po
stawiła, że o trzym a 2.000 z l

staje się do m orza słodka wo
da i to z tak ą  potęgą, że słona 
woda m orska w promieniu kil 
ku mil nadaje  się do picia.

W skutek tego w klkiego u- 
p ływ u wody ciśnienie wszyst 
kich studzien artezyjskich w 
tej okolicy znaozuie się zmmej 
szyło. Miasto D aytona czyni, 
wszystko, co leży w jego mocy, 
by zatkać  tę szczelinę w  dnie 
m orza i dzięki tem u podnieść 
ciśnienie niezbędnych dla ży
cia studzien artezyjskich do 
normalnego stanu.

Początkowo w ysłano na to 
miejsce znaczną ilość barek ry 
backich, naładow anych skała
mi koralowemi. Rybacy w rzu
cili swój ładunek w morze i na 
k ilka chwil słodka woda prze
stała się dostaw ać do oceanu. 
Lecz po. chwili wszy.stkie ska
ły zostały w yizucoue na po
wierzchnię, tak  bowiem s :lny 
jest nap ływ  wody do szczeli-

*io MŁODOŚCI doSTAROSCI
BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZEBY
u ż y w a j i  f a r c  j t,^ i | p a s t ^ 
S T A U K l U I Ł I I L I  " D0
5T. © O r s k i e g o  ia d *  wśzedziŁ

ny. Lecz zarząd m iasta D aytc 
na nic zaniechał prób i poszedł 
za przykładem  w ładz kanadyj. 
skich, k tóre już  kiedyś rozw ią 
załv podobne zagadnienie.

Na kanadyjsk iej rzece Sagu 
eney miano położyć tam ę w 
miejscu, gdzie rw ący nurt 
miał 8 m etrów  głębokości. Zwy
kłej m etody budow y tam  nie 
można było w  tym  w ypadku  
zastosować. Przeszkadzał bo
wiem temu rw ący nurt rzeki i 
jej głębia. Z tego powodu w y 
budowano na lądzie olbrzym ią 
tamę betonową i zapomocą po
tężnych kranów  i wind spusz
czono ją  w  nurt.

Z a m a c h  m r r ó f r c z y
We wsi Klembów (pow- F> >- 

dzym ióski), w ub. sobotę w ie
czorem został postrzelony z re
wolweru 33-Ietni S tanisław  Po 
nichtera, robo*nik, (mieszka
n c e  tejże w s:*.

Rannego przewieziono do 
W arszawy i umieszczono vi 
szpitalu  Preeńifienienia P a ń 
skiego. Lekarze stw ierdzili 2 ra  
ny postrzałowe nad le w ą p a c h  
wina i praw ego kolana. Pom i
mo dokonanej operacji, Ponich 
tera zmarł.

o r a
A m f r z e /  S z o r y

grzechy matek
W  z r u s z a j ą c a  t r a q e d  § a  w  r c u i z i n i e  f c s / q ż ę c e /

Nie mogąc sobie poradzić z G erdziaktem , ksią
żę Buniew icz próbow ał szczęścia z jeg* siostrą, 
cucąc ją  d la  siebie pozyskać. D al je j  znać, że zc.O- 
p iekow ał się je j  b ratem  i poprosił, by go odw ie
dzała, ilekroć zechce. P rzybiegła  szybko na je j  
tw arzy , p o ry te j w-yziewami fabrycznemu, z jaw ił 
się uśm iech szczęścia. N ie p rzypuszczała  bowiem, 
że je j  b ra t tak  szybko w ydobrzeje .

Książę Runiew icz nie chciał k ręoow ać ich 
sw oją  obe- nością. Gdy w szakże G erdziaków na 
zb ie ra ła  się do W yjścia, podszedł do n iej i posta
ra ł się dow iedzieć od n iej, czy wie, jak i jest po
w ód ucieczki b ra ta .

O drzek ła  oschle:
— Nie. Nie wiem. Pew nych rzeczy może się 

f dom yślam , ale  wolę to pozostawuć przy  sobie. 
Książę Runiew icz p rzen ik liw ie  sp o jiza ł na

nią i odrazu pojął, że ma do czynienm  z kobietą, 
wyczerpaną ciężką pracą fizyczną w najgorszych 
Warunkach. C hciał pozyskać jej względy, propo
nując jej pracę u siebie, może na wsi, gdzie rnc- 
glabjjy  popraw ić swe zdrow ia. 

M achnęła 
czona 1 rzek ła:

achnęła ty lko  ręką . B yła bardzo  rozgory-

—  Mnie ju ż  nic n ie pomoże. Jestem  ofiarą, 
je d n ą  z w ielu, w am pirów  • fab rykan tów , żyy ią- 
ćych  się jedyn ie  k rw ią , ja k ą  z nas w ysysają . Ja 
ju ż  jestem  i tak  stracona.

Che iał je j  p rzerw ać, ale ona w ybuchnęła  falą 
Zgryzoty, o d d aw n t snać w ezbraną, k tó re j tam y 
zerw ała  propozyc ja  księcia. P io runow ała  w ięc: 

M»m pracow ać na wsi? Ja? T ak i łachm an 
ludzk i?  Aby być pośm iewiskiem  całego chłop
stw a? Nie, me!... W olę ju ż  zdechnąć w zaduchu 
fabrycznym . A zresztą, czy ja  kogo proszę o po
m oc? Jałm użny mi m e potrzeba!

K siążę z w łaściw ą sobie delikatnością  w y tłu 
m aczył j e j :

. ~  * ; zer'*e,ł -ia w cale n ie  m ówiłem  6 Tałmuż- 
tlie. Chodzi tylko, o inną  pracę, łatw ie jszą , n ie za
bójczą.,!. To ty lko  proponow ałem

— ja  nie chcę i już!
— Jeżeli chodzi o to, żeby się nie rozstaw ać 

z b ratem , m ógłbym  rów nież postarać s.ę o pracę 
m niej uciążliw ą na m iejscu.

— A pófcoAni to? Już się przecież w ylizał ze 
w szystkiego. G dy zobaczę, że już może chodzić, 
noga m oja w ięcej tu  nie postanie!

— Ale niby dlaczego? Skąd tak a  niechęć do 
nas? C zyżby wam  tu  k io  ubliżył?

G erdziaków na roześm iała się dziko, mówiąc;
— Ha, ha, hal... N iechby kto spróbow ał!
Pummio napastliw ego tonu robotnicy, książę

R uniew icz stał się jeszcze bardziej ugrzeczniony. 
Rzekł j e j :

— M oja punienko... Proszę nie spoglądać na 
m nie, jak  na odwiecznego w roga.

— Nie mogę, bo pau  nim  jest!
Zawoła! zdum iony:
— Ja? W rogiem ? Ależ nic podobnego! Któż 

to panience pow iedział?
— Czyż pan  także nie je s t przem ysłow cem , 

fab rykan tem ? To mi w ystarczy!
— Ale przecież to nie m oje wina. Moi robot

nicy nie m ają  pow odu du narzekań .
— A jakże! Tak każdy z was mów-i! Możliwe, 

że pan  nie jes t gorszy, uiż inni. Ale w ątpię, żeby 
lepszy. Jesteście w szyscy jed n a  banda. M acie to 
już we krw i. T ak  czy inaczej źv jecie  z potu, k tó 
ry  nam  w yciskacie. Na nim się bogacicie.

O dparł z cierpliw ością;
— Ależ zapew niam , żc panienka się (piyli- Co 

do mnie, znany jestem  z szeregu udogodnień, j a 
kie czynię moim robotnikom .

G erdziaków na znów uśm iechnęła się z jad li
wie. Gło» j e j  wszakże nieco zm iękł. R zekła:

— N aogół może pac i nie je s t złym  człow ie
kiem . To tez do pana  osobiście nie m em  żalu. Za 
opiekow ał się pan  m oim  b ratem  z tr&Łklrvości ą, 
dopraw dy, w zrusza jąc j-

Poeztm  dodaia, w racając  do n.eufnego tonu:
— Chociaż k to  wie, czy pan czegoś w  tern nie 

ma?... Jekiei m achinacje.,.?
W prow adziła  tem księcia w  pew ne zakłopo

tanie. Z ap y ta ł:
— .M achinacje?
— Kto w ie? -. P rzecież m iue pan  też p rz e d  

chw ilą w yciągał na słów ka. N a jw y raźn ie j c iągnął 
m nie pan  za języ k , żebym  pow iedziała coś o w y j 
jeździe b rata .

—  AleŻ zdaw ało 5ię KantPnlW.
m niej nie chciałem  w ydobyć żadnej tajem nicy.^ 

— I słusznie, bo to byłaby  ty l c

sam wiem pew ne rzeczy

co jego żona opow iadała 
jaką;

panience;... Ja byna j*

;o n iepotrzeb
na s tra ta  czasu.

— Ja, zresztą,., 
o G erdziaku...

•— Jakież to...?
— Ciioi iai by  to, _ .  w 

księżnie... Podobno sprzen iew ierzy ł jak ąś  sumę 
pieniędzy. .

— Jeżeli to zrobił, to ty lk o  dlatego, ze ko le
dzy  go skusili. .

— W iem  i o tern. G rał na w yścigach i p rze 
grał pow ierzoną mu sumę.

•— Bo to także  wasz pański w ym ysł n a  w ycią
ganie p ien iędzy  od ludu, te całe w yścigi konne. 
Zam knąć kazałabym  to źródło §aagreuy- Ale 
nie!... Um yślnie to upraw iacie , bo to pańska  za
baw ka!... A b iedny  człow iek zato p lac ’.

Póczem  dodała:
— A  zresztą, m ówm y ze soI*ą szczerre. Pan 

czegoś ode m nie chce. N ie jestem  lak a  głupia, ab** 
pizypuszczać, że p an  ta k  rozm aw ia ze m na d la  
przy jem ności Musi pan  coś w  tem  mieć. W ięc 
wolę odrazu  w iedzieć.

 A więc... tak . P rzy zn a ję . Mam pew ien  ceL
C hciałbym , żeby p an ien k a  porozm aw iała z b ra 
tem, aby od niego w ydobyć pew na rzeczy, na k tó 
rych m o je j żonie i mnie bardzo zabiy - 

Dclszy ciąg jutro-

J



Pierwsze i ostatnie słowa króla Jerzego
lak przeżyła radiofonia angielska wieść żałobna?

Dość nieoczekiw ana śmierć 
k tó la  Jerzego V-go, zmieniła 
całkow icie i n a g b  program y 
rozgłośni angielskich na całym  
ąwiecie. W ypadło odwołać zgó 
rą  60 procem  audycyj, zarów 
no w program ach rozgłośni re
gionalnych, jak  ogólno - k rajo 
w y c h — w Anglji i dom injach. 
Pierw sze w ydania tygodnio
w ej p rasy  radjow ej, zam iast 
szczegółów w program ach, po
d a ły  irótkie, w czarnych ob
wódkach, zawiadom ienia, gło- 

, ze* „pro6ram  i powoda 
Narodowej. zostanie 

ztp.eniony. Szczegóły podane 
i i |d ą  przez mikroTon i w pra-

K R o L  JERZY BYŁ 
/  M IŁOŚNIKIEM  RAD JA 
M  iele jest mowy w kron.- 

Kacu angielskich o tern, jak  
Ztnarły król Jerzy  angielski ży 
t o  Interesował się rozwojem 
iradja* Początkow o zaintereso
w anie to ograniczało się do „te 
legrafji bez d ru tu  . tak  się to 
w tedy nazywało. Wiele jest do 
kum entów , ilustrujący cb to 
zainteresow anie króla radiem . 
W  bibliotece Boardcasiingu 
Brytyjskiego na Placu Pcrt- 
lan łj m ożna znal iźó stare fo
to g ra f je  historyczne z przed 33 
L4» na k tórych utrw alono 
litzn e  w izyty  k ró la  Jerzego i 
„ ja łow ej M arji, w tedy jeszcze 
po ry  książęcej następców tro- 
nuL Przyszła pa ra  królew ska 
z y iedzc pierw szą w Angl [i sta 
c ję  radiotelegraficzną w ro ld - 
ha 'W  roku i903. W następnych 
lalach, na k ró tko  przed Wiel
k ą  W ojną, na życzenie młode
go k ró la  Jerzego V-go, zainsta
lowano w  pałacu Bucking
ham  odbiornik radjow y, k tó ry  
nazyw ano w tedy szum nie „ra- 
d jośiącją  odbiorczą". 
PIERW SZY W SSTĘP KRÓLA 

PR ZED  M IKROFONEM  
Król Jerzy byl od tej pory 

p ierw szym  odbiorcą skrom 
nych, dośw iadczalnych audy- 
ćy j m uzycznych, k tóre labora
to riu m  radjofoniczne M arco
n ieg o  w Chelm sford nadaw ało 
„ jedynie  dla osób uprzyw ilejo 
w any  cL*'. Zarówno do pałacu 
Buckingham , jak do zam ku w 
Windoor, M arconi dostarczał 
Coraz to nowsze i wyżej w tech 
niee postaw ione —- odbiorniki, 
słuchaw ki, a wreszcie glośn-ki 
D iięk i tem u, kolekcja c ■bier
ników  racfjowych króla Jerze
go, stanow i dziś praw dziw  y do 
„.u ment rozwoju technik1 , a- 
djow ej na tem  po|u. Kfól Je
rzy  w yraził się kiedyś, przed 
Ituy /g ó rą  20-tu, że „ru ijofo- 
n jk  będzie środkiem  wzm ocnię  
rda w ięzów  łączących kraje lm  
p e r ju n  B rytyjskiego  \  Istotnie 
n y ła  to  v 'z ja  przyszłości. 
Pierw szem  potwierdzeniem  
pfcw dziw ości tego zdania, by 
ło przem ów ienie k ró la  Jerzego

Erzez m ikrofon „do wszyst- 
lęh narodów  bry ty jsk ich  “ na 

otw hreui W ystaw y w Wem- 
biey  23 kw ietn ia  1924 roku.

: GLOB ZNAKOM ICIE 
R A D JoFO N IC Z N Y

Krćl Jerzy miai głos wybitnie ra- 
djaf ,nłc. ,, a pr-yter. miękki i bar 
d*o twójski — , nomely", jek mówili 
o-nini 4ng ’ey. Od tej pory król pr/e  
g u i m l  dość często przez radjo, bądź 
w ę f o u z  pałacr Buekingbamj gdzie 
»artistalov.ano jego złoiy mikrofon, 
Sądź też.z wystaw, Izb Parlam entu i 
rai konferencyjnych, i- tek: następ.le 
T>n;emów!*tnie przez radjo  odbyło się 
Z okazjiJ drugiej* Wystawy w Wem- 
b łey’w rokn 1925; na otwarciu Mu- 
aCum Narodowego w Walji, w roku 
1927; vr tym samym roku z Glasgow, 
a i otwarciu Wystawy Przemysłowej; 
w styczniu roku 1930 — ,■ Iz6y Lor
dów z okazji otw rCid Konferencji 
Morskiej Pięciu Mocarstw. Dla pa- 

dodamy tutaj, że to przemówię 
nie króla Jerzego i przemówienia in- 
jjch  deJeeatów K .c f e ; r o z g ł o ś 

n e  Polskiego Radja transmitowały z 
Londynu bezpośrednio, z bezpośred
nim przekładam na język polski i, że 
.rausmisja była prawdziwym sukce
sem rozgłośni warszawskie

OSTATNIE SŁOWA 
PRZEZ R A D JO  

Po transm isji z Konferencji 
Morskiej, 10 razy jeszcze prze
m aw iał kró l Jerzy przed mi
krofonem ; z okazji różnych u- 
roczystości, a od ■ oku 1932 — 
w każde Święto Bożego Naro

dzenia, ostatnio zaś 24 grudnia 
1935 roku.

W ostatniem  przem ówieniu 
gwiazdkowem, zaledwie przed 
miesiącem, mówił z zam ku w 
Sandringham  — „z domu i z 
serca — du domów i serc ludz
kich". Mówił prostym  języ
kiem, otoczony najbliższą rod, a 
ną. Pow iedział wtedy, że „nie 
tyle myśli o im perjam  w owej 
chwili, ile o ludziach bezpo

średnio: o rodzicach, dzieciach, 
rodzeństw arh i pojedynczym  
człowieku". Składał wówczas 
życzenia dzieciom i wszystkim 
swym  współobywatelom , w 
imieniu własnem i „drogiej żo
ny, dzieci i w nuków ", ja k  w y
raził się i królowej i królew 
skiej rodzinie. O statn ie słowa 
kró la  przez rad jo  brzm iały: 
„Niech wam  Eóg błogosławi i 
otacza zawsze swą opieką".

Kląski katastrof żywiołowych
W ielu robotników  za tru ty c h  i żyw c e m  pogrzebanych

CAM BRIDGE (PAT) _  W 
czasie w ybuchu, jak i nastąpił 
p rzy  p rzeb ijan iu  tunelu  na li- 
n ji k o le jo w e1 pensylw ańskiej, 
jed n a  osoba została zabita, a 
22 odniosło rany . Jak  ustalo
no, 1j  nabojów  dynam ito 
wych, k tóre m iały  być użvte 
p rzy  p rzeb ijan iu  tunelu , eks
plodow ały niespodziew anie.

Jest obaw a, że 14 robo tn i
ków, k to iz y  zostali zasy p in  
w tunelu , w skutek  w ybuchu, 
nie da się uratow ać.

MADRYT (PAT) — W ko
paln i p iiy tó w  w m iejscow o
ści R ioiim o zatru ło  się gaza

mi 29 robotników . Jeden 
zm arł, stan  pozostałych jest
C i ę Ż k l

W ELLINGTON (PAT) — 
(Nowa Zelandja). — Przez ca 
fy dzień w czorajszy  szalała 
gw ałtow na burza, k tó ra  poczy 
n ila  o lbrzym ie spustoszenia w 
całej północnej części Zelan- 
d ji. Miasto PaJm erston w yglą 
da, ja k  po trzęsien iu  ziemi. Da 
chy są pozryw ane, okna i wy 
staw y rozbite. C ałe ulice są 
zuvTalone drzew am i, k tó re  wi 
cher pow yryw ał z korzen ia
mi. W szelka kom unikacja  
(poza radjow ą) jes t p rzerw a

na. W pobliżu Palm eiston  w y
koleił się pociąg. S tatek  „Kan 
g a tira"  zatonął nasku tek  ude 
rżenia o molo portow e w Wei 
lington. 50-C'U pasażerów  u ra 
towano.

S PŁONĘŁO 120 DOMÓW
TOKTO (PAT) — W miejscowo

ści Jogoshima w prefekturze Laga- 
nawa wybuch! wielki pożar. Spł onę  
to 120 domów.

LOND YN (PAT) — W oko
licy M ersey spadł sam olot tu 
rystyczny. Lotn ik  i jego iowa 
rzysz u trac ili życie. K a tastro 
fa nastąp iła  w k ilk a  m inut po 
w ystartow an iu  sam olotu z Li 
verpoolu.

Przywódcy greccy przeciw venlzeils!otn
N a ra d y z  królem  o sytuacji politycznej

ATENY (PAT) -  O d ju tra  
k ró l wzr.owi rozm owy w spra 
wie sy tuac ji politycznej. Na 
poniedziałek  w yznaczono au- 
d jenc ję  Th oo tok i sa i M eiaxa- 
s i. P rzew idyw ane je s t zebra
nie przyw ódców  w szystkich 
ugrupow ań politycznych. W 
kołach rządow ych nadal p a 
n u je  optym izm  w spraw ie roz

w iązania zagadnień n a tu ry  
w ojskow ej. d : ni ster W ojny 
zakom unikow ał królow i opi- 
n ję  ąrm ji, k tó rą  w ypow iada 
się za u trzym aniem  obecnych 
persona!jów  bez zm ian oraz 
przeciw ko w szelkiej d y sk u 
sji na tem at pow rotu  do szere 
gów oficerów, usunięty  , na- 
sku tek  udziału  w rew olcie

m arcow ej. Jednocześnie ar- 
in ja  d ek la ru je  w ierność i 
przyw iązan ie  d la króla. Mini
ste r W ojny rozesłał okólnik, 
po lecający  oficerom  unikanie 
wszelkich w izyt i spotkań z 
osobistościami poluyeznem i, 
naw et w charak te rze  p ry w a t
nym , celem  uniknięcia nie
słusznych kom entarzy.

Sytuacja w Arabii budzi obawy
W  Palestynie za rzą d zo n o  środki ostrożności

JEROZOLIM A (PAT) — A- 
rabow ie palestyńscy proklam o 
mali na wtorek, dnia 4 b. m., 
s tra jk  generalny na znak soli- 
warności z ruchem  nacjonali
stów syryjskich przeciw ko po 
lityce m andatow e; w óyrji-

JEROZOLIMA (PAT) — Pa 
lestyńska prasa a rabska  dono 
s: z D am aszku, że oczekują 
tam  dym isji rządy sy ry jsk ie 
go w zw iązku z zaburzeniam i 
politycznem i w k ra ju . Jako 
jednego z kandydatów  na sta

Przed pogrzebem gen. Kcndylisa
z a c h o r o w a ł k r ó l i m in is tro w ie

ATENY (PAT) -  Król. p re  
m je r  D em erdzis oraz Sofulis 
nm mogli wziąć udziału w po 
grzebie gen. K oadylisa z p o 
w odu choroby. U śród w ień
ców zna 'dow ał sic m. in. w ie
niec od b. p rezyden ta  Zainii- 
sa, od w szystkich p rzy  wód 
ców p a riy j oraz od M ussolinie 
go.

ATENY (PAT; -  W czoraj i 
dziś w ie lk ie  tłum y złożyły 
hołd zwłokom gen. Koiidybsa. 
Złożono liczne wieńce, m. in. 
od k ró la  i rządu. Pogrzeb od
był się w czoraj po południu

w asyście licznego duchowień 
stw a z arcybiskupem  a teń 
skim na czele. T rum nę ze 
zwłokam i złożono na lawecie 
a rm atn ie j i p rzy k ry to  sztan
darem  narodow ym . W artę ho 
norow ą pełniło  4 generałów . 
W pogrzebie, poza rodziną 
zm arłego, wzięli udział rep re 
zentan t króla, w ielu m ini
strów  i bardzo liczni oficero
wie. Na ulicach grom adziły 
s.ę w ielkie tłum y. Zwłoki gen. 
K ondylisa zostaną przew iezio 
ue do m iejscowości Tricalu 
w 1’essalji, gdzie będą pocho 
w ane w grobie rodzinnym .

Chcą iię dogadać przy obfedzie
PARYŻ (PAT) — l  okazji 

pobytu  m in istra  S praw  'ag ra  
nicznych H iszpanji Ursaisa, 
odbył się w am basadzie hisz
pańsk ie j obiad, na k tó ry  przv 
byli m. in. p rem jer S arrau l i 
min. F landin , oraz szet sztabu 
generalnego ai-mj; hiszpań
sk ie j gen. Franco. Po obiedzie 
odbyja się konferencja pcmię

dzy Ursaisem  a S arrau t i Flan 
di nem.

LONDYiN (PAT) -  Robert 
W hliąms, b. prezes p a rtji  la- 
bourzystów , został znaleziony 
m artw y w swem  pryw atnem  
m ieszkaniu w dzielnicy Chel 
sea. C ałe m ieszkanie w ypełnio 
ne by ło  gazem  św ietlny ią .

nowisko nowego p rem jera  
w ym ien iają  AcLmeaa Nami, 
szw agra b. su łtana Abdul-Ha 
inida, k tó ry  spraw ow ał już 
raz ten urząd przed kilkom a 
laty.

JEROZOLIMA (PAT) — 
„A -D ifae“ donosi, że w ostat
nich dniach została wzmocnio 
na ochrona granicy  s y ry j
sko — tran sjo rd ań sk ie j. Po
s te runk i graniczne o trzym ały 
in strukcje  w strzym ania  wszel 
k iej im igracji Arabów z Pale 
styny. W ciągu ostatnich dwu 
tygodni zatrzym ano na g ran i
cy tran sjo rd ań sk ie j 60-(iu 
m łodych Syryjczyków , k tó
ry cii odesłano zpow rotem  do 
S y rji;  3-ch Arabów s y ry j
skich, zatrzym anych na g ra 
nicy pod M itullą, staw iono 
przed sądem. „A l-lslam ia" do 
nosi, że wzmocniono p o lic y j
ne posterunki graniczne w Ras 
A l-N akura, w M etulii, w iy -  
berjadzie , w Sem ukh i na mo 
śeie gen. A llenby, łączącym  
Falestynę z T ran sjo rd an ją .

JEROZOLIMA (PAT) _ — 
Donoszą z m iarodajnego  źró
dła, że zapow iedziana w izyta

Eierwszego lorda adm iralic ji 
y res - M onsella w P a lesty 

nie i T ran sjo rd an ji dojdzie 
w krótce do sku tku .

Lord Monsell ma podczas 
p jb y tu  swego w Palestynie  do 
konać inspekcji fo rty tik acy j 
na w ybrz “lach m orza Sród- 
z.emnego i m orza C zerw one
go.

G irlsy  w sp iera ją  żeb raka

M alźcnek pow raca do dom u 
z posiedzenia „Ligi obrony 

p raw  m ężczyzny".

Nad grobem matki 
Napoleona

AJA CCIO (Korsyka) — 
(PAT) — Z okazji 100-lećia 
zgonu m atki cesarza N apole
ona —; L etycji Bonaparte, od
było się uroczyste nabożeń
stwo w katedrze, puczem udió 
korow ano kw iatam i kaplicę 
nad grobem  m atki Napoleo
na.

Czarne koszule 
u ftussoliniego

RZYM (Pa T) — W dn ia  
w czorajszym  odbyło się pod 
przew odnictw em  Mussoti nie
go, w 14 roku  e ry  faszystow 
skiej, zebranie w ie lk ie j rady  
laszystow skiej, N arady  trw a 
ły  ckoło 3 godzin. Po zakoń
czeniu zeb ran ia  w ydano na
stępujący  kom unikat: „W iel- 
xa rada  faszystow ska, zasyła 
i okazji 13-ej rocznicy utw o
rzenia m ilicji, gorące pozdro
w ienia odełziałom czarnych 
koszul, k tó re  w A fryce Wseho 
dniej w alczą z tym  sam ym  bo
hatersk im  zapałem , z k tórym  
kiedyś m aszerow ały na Rzym 
_»raz z niezłom ną w iarą  w cy
w ilizacy jną m isję faszystow 
skich YVłoch. M ussolini p rze
m awiał przez dw ie godziny 
na tem at sy tuacji w o jennej, 
w te j samej spraw ie zab ie ra 
li rów nież głos: m arszałek  De 
bono i D ino G randi, am basa
dor włoski w Londynie. W iel
ka rada  faszystow ska zbierze 
s!e pow tórnie 4 lutego."

RZYM (PAT) — Podczas a« 
pelu  wyższych oficerów  m ili
cji faszystow skiej, k tó ry  od
był się w obecności Mussoli-I 
niego, szef sztabu m ilicji gett. 
Russo odczytał w im ieniu 
w szystkich czarnych  koszul 
adres z w yrazam i absolutne
go przyw iązan ia  do Mussoli- 
itiego. Mussolini polecił zako
m unikow ać członkom  m ilicji, 
że całkow icie polega na ich 
p rzyw iązaniu .

P o d r ó i u i  t y l k o  
s a m o l o t e m !
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Konrad Rylski

W szponach gangsterów
Powieść — film

ROZDZIAŁ SIÓDMY 
S ą d  M i  a  ś l e d c z ą  

Sunbury
G dy pani G rab ina  odłożyła słuchaw kę, potem  

ja k  dow iedziała się, że detek tyw  F red  zn a jd u je  
się w jednym  hotelu, a naw et w sąsiadującym  po
k o ju  z tym i, co usiłow ali go zgładzić — stanęła, 
ja k  w ry ta  w m iejscu.

— r re d , to szczęściarz, zawsze m u się u da je  
— pom yślała — odrazu  w iedziałam , że tem u czło
w iekow i uda się n iety lko  dow iedzieć się, gdzie 
je s t  m ój Stan, ale rów nież znaleźć w yjście, jak  
u ratow ać  go ze szponów miss N ory, w ydobyć 
z przepaści, w k tó rą  go pogrążyła.

Tak, w iadom ość oszołom iła ją , ale i dodała 
je j  dziw nej otuchy. Miss N ora zn a jd u je  się pod 
jed n y m  dachem  z m ister Fredem . Serce pani M ary 
zabiło żywszem, radosnem  tętnem , fala  rados
nych  m yśli zalała  j e j  świadomość. W ydaw ało je j  
6ię teraz, że ju ż  ju tro  skończą się je j  m ęki, że 
2niknie  zmora, k tó ra  zaw isła nad  nią oa dnia, gdy 
je j  mąż zniknął.

W głowie je j  k łębi się na tłok  m yśli. U biera 
się p rędko  i dzwoni po pokojów kę.

G dy  pani M ary w róciła  od F reda, pow iedzia
ła pokojów ce, że następnego dn ia  w y jedz ie  na 
dłuższy okres czasu, i d latego pieczę nad  m iesz
kan iem  i dziećmi zostaw ia sw ej siostrze, pani Bet- 
ty  Sm ith. Pokojów ka, w idząc, że pani M ary ubie
ra  się o d ru g ie j po potnocy, by ła  p rzekonana, że 
szy k u je  się do w yjazdu . D ziw iła się bardzo, że 
je j  pani w yjeżdża w nocy.

T a n i  M ary odpow iedziała:
— Nie, nie jad ę  teraz... Być może, i e  w y jazd  

m ój będzie wogóle odw ołany... N ic jeszcze nie 
wiem...

A wobec tego, że była  pełna  najlepszych  m y
śli i nadziei, m usiała podzielić się z kimś swojem i 
m yślam i i uczuciam i, to też dodała tajem niczym  
głosem :

— Być może, że w  najb liższych  dniach w ró
ci do dom u doktór...

— Co pan i mówi! — w ykrzyknę ła  radośnie 
pokojów ka.

— Tak, jeśli ty lko  los nam  będzie sprzyjać... 
Sądzę, że jeszcze ju tro  skończy się to  wszystko...

Po k ilk u  chw ilach siedziała ju ż  pani G rab i
n a  w  aucie, k tó re  ją  w iozło do C ity  H all, do gm a
chu, gdzie m ieszczą się najw ażn ie jsze  w ładze m ia
sta  Cłiicago. W krótce au to  stanęło p rzed  rzęsiście 
ośw ietlonym  gm achem, gdzie trw a ł dniem  i nocą 
bezustanny  ruch.

T u  donoszą przedew szystkiem  o dziesiątkach 
i setkach  p rzestępstw , jak ie  dzień w dzień popeł
n ia ją  przestepcv w mieście, będącem  siedliskiem  
najw iększych  zbrodni św iata, a zarazem  posiada- 
jącem  najw iększe rzeźnie. W żadnem  mieście bo-, 
w iem  nie zab ija  się codziennie ty le  bydła, co tu,

z  tycia gangsterów chicagowskich
w żadnem  m ieście nie m ordu je  się rów nież ty le  
ludzie.

Bez p rzerw y , ze w szystkich stron  rozlegają  
się w  C ity  - H all dzw onki telefonów . Sędziow ie 
śledczy, p ro k u ra to rzy , kom isarze po lic ji odb iera
ją  tu  telefonicznie w iadom ości: napad  bandycki 
na bank  w śródm ieściu, porw anie synka m iljone- 
rów, pochw ycenie bandy  gangsterów , zabójstw o 
siedm iu przem ytników  alkoholu. Kto ich zabił? 
K onkurenci, inni p rzem ytnicy  i t. d.

Nie p rze jm u ją  się tu  tem i wiadom ościam i. 
Rzadko uda je  się pochw ycić w innych, a ci, co do
stali się w  ręce polic ji, z łatw ością u n ik a ją  kary ... 
A le — b a d a ją  tu  każde przestępstw o. P raca  toczy 
się — przecież zato skarb  płaci im pensje, by  w y 
kazali się jak ąś  pracą, by  op in ja  publiczna m iaia 
do nich zaufanie...

W inda zawiozła pan ią  G rabinę na p iąte  p ię 
tro . Panow ał tu  n ieopisany ruch  i zgiełk. Spytała 
dyżuru jącego  po lic jan ta , czy sędzia śledczy Sun- 
b u ry  p rzy jm u je  dziś w  nocy.

— Tak, m istress — odpow iedział po lic jan t — 
ale pan sędzia je s t teraz  bardzo  za ję ty , nie p rz y j
m uje  teraz  nikogo...

— Chodzi o bardzo pilną spraw ę, nie mam 
ani chw ili do stracenia  — odpow iedziała zdener
w ow anym  głosem.

— Jeśli chodzi o bardzo  p ilną spraw ę — a są
dzę, że pani p rzy b y ła  w  nocy w bardzo p ilnej 
spraw ie, — w tedy  m usi się pani udać o dw a p ię tra  
niżej, tam  u rzędu je  kom isarz polic ji, k tó ry  panią  
natychm iast p rzy jm ie.

G dy pani G rab ina  usłyszała słow a „kom isarz 
po lic jj“, w ydaw ało  się je j , jak g d y b y  kroś ją  
ukąsił łub  szpilkę w sadził do serca. M iała ju ż  
dość tych  kom isarzy.

— Nie, — odpow iedziała uparc ie  — mam p il
ną spraw ę ty lko  cło pana sędziego H erm anna Sun- 
bu ry .

—- Ale o co chodzi? —- zapy tał zaciekaw iony 
policjan t.

— To jes t tajem nica, k tó rą  mogę zaufać ty lko  
sędziem u Sunbury . Proszę pana bardzo, niech pan 
m nie odrazu  wpuści, bo każda chw ila może na 
spraw ie te j zaważyć...

— Co się stało? N apad? M orderstw o? — 
uśm iecha się po lic jan t. — Niech pani sobie tego 
nie b ierze do serca, to nie jes t tak ie  pilne...

— Żądam, by  pan m nie natychm iast w puścił 
do poko ju  sędziego śledczego — pow iada zniecier-

Czytajcie

N o w e g o  S p o r t o w c a
Cena lO groszy

pliw iona pani M ary stanow czym  i rozkazu jącym  
tonem .

P o lic jan t spo jrzał na nią, jak g d y b y  dziw ił się 
je j  stanow czem u żądaniu, a potem  zapy tał:

— Dobrze, zam elduję pan ią  sędziemu, zapy
tam , czy chce pan ią  p rzy jąć. A ja k  pan i godność?,

— G raba.
—■ G raba? — hm... G raba?  Jakieś znajom e mt 

nazw isko? Zdaje się, że pani była oskarżona... Po
de jrzan a  o m orderstw o, tak?

Krew  uderzy ła pani G rab ie  do tw arzy . C hcia
ła p lunąć w tw arz  policjantow i. A le opanow ała 
się i hardo  odpow iedziała:

— Zechce pan  sw oje niestosow ne uw agi za
chow ać dla siebie... Proszę zam eldować sędziem u 
Sunbury , że żona zaginionego dok tora  G ra b y  
p rzyby ła , by  m u przekazać p ilną  i n iecierp iącą 
zwłoki wiadomość...

— A więc nie pom yliłem  się... — odpow iedział 
zw ycięsko po lic jan t — pani jest żoną dok to ra  
Graby% którego porw ali gangsterzy... Pani sie
działa w w ięzieniu, a skąd się pani nagle tu  w zię
ła?... Pism a doniosły, że pani jes t zam ieszana 
w tę sprawę... A teraz  pani sama p rzyby ła  do sę
dziego... D ziw ne to wszystko, podejrzane..

Pani G rab ina  nerw ow o zagryzła w arg i i n ic 
nie odpow iedziała. Nie m iała zam iaru  w szczynać 
rozm owy z po licjan tem  i udow adniać sw ojej nie
winności. N iecierp liw iła  się okropnie. F red  po
w iedział je j , b y  nie trac iła  czasu, by  natychm iast 
porozum iała się z sędzią.

P o lic jan t nie doczekał się odpowiedzi i w szedł 
do poko ju  sędziego. I rw ało dłuższy czas, zanim  
w rócił. A pani M ary n iecierpliw i się: każda chw i
la w y d a je  się je j  wiecznością.

W końcu po lic jan t w raca i oświadcza pan i 
G rabin ie , że musi zaczekać jeszcze kw adrans —1 
do dw udziestu m inut, bowiem  sędzia śledczy od
b iera  te raz  spraw ozdanie o tajem niczem  m order
stw ie, popełnionem  w  hotelu  H enryka.

Zadrżała instynktow nie, tw arz  je j  p o k ry ła  
bladość, s ta ra  się za w szelką cenę panow ać nad  
sobą. W zburzonym  głosem pow iada do p o lic jan 
ta:

— Proszę natychm iast zam eldow ać panu sę
dziem u śledczem u, że za kw adrans może być ju ż  
za późno...

P o lic jan t znów w ychodzi i wrraca po upływ ie 
k ilk u  chwil, donosząc pani G rab in ie , że może 
w e jść .d o  p o k o ju  sędziego.

Pani G rab ina  otw iera  drzw i, i wschodzi. Roz
g ląda się w  w ielkim  gabinecie sędziego. N agle za
d rżała  i poczuła, ja k  ko lana  ug inają  się pod n ią ;

P rzy  stole sędziego siedzi ten  sam w yw ia
dowca, k tó ry  ją  badał w hotelu  H enryka, gdy w y 
chodziła z p oko ju  detek tyw a Freda, ten  sam w y 
wiadowca, k tó rem u podała fałszyw e imię i naz
wisko...

Ich spo jrzen ia  k rzy ż u ją  się...
D alszy ciąg ju tro .

DANIEL BACHRACH

Śladami przesteptów
Z  p a m ię t n ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Przez namiętność do zbrodni
VI.

— D laczego pan o to py ta? 
— zapytałem  zdum iony.

—- D laczego pytam ? Powiem

Eanu  praw dę, że nie zdziwił- 
ym  się wcale, gdyby  właś

n ie ona p rzyczyn iła  się do je 
go śm ierci? Zapew niam  pana, 
i e  je s t  do w szystkiego zdolna.

— S iostra m usiała panu  jed  
n ak  w ielką krzywTdę w y rzą 
dzić, jeże li się tak  pan o n iej 
•wyraża.

— O tak , bardzo  w ielką, zre 
sztą opowiem  panu w szystko 
od początku i niech pan sam 
osądzi.

Rodzice moi kochali ją  nad 
życie, nic dziw nego, by ła  prze 
cież jedynaczką. O jciec  mój 
oszczędzał sobie w szystkiego 
i kazał j ą  uczyć. Po ukończe

n iu  szkoły, m ając lat 17-cie, 
dostała się do jednego in 
żyniera, Polaka, jak o  guw er
nantka. Po k ilku  miesiącach 
naw iązała z nim  rom ans i na
m aw iała go, by  porzucił żonę 
i uciekł z nią. Inżynierow a, 
zacna i dobra  kobieta zm iar
kow ała, co się święci, i p rze
gnała ją z dom u. W tedy rozko 
chała w sobie b ra ta  te j pani in 
żyn ierow ej, m łodego człow ie
ka, k tó ry  stud jow ał w P a ry 
żu. T ak  go opętała, że pokłocił 
się z rodziną i razem  z nią wy 
jechał. P rzez jakiś czas nic nie 
słyszeliśm y o n iej. Rodzice 
nioi ze zgryzo ty  um arli. P ew 
nego razu  dow iedziałem  się, 
że jes t barów ką w jednym  z 
nocnych lokali w O stendzie. 
Jeden ze znajom ych w id z i 'h

ją  tam, b y ła  bardzo eleganc
ko ub rana  i w idocznie nie b ra  
kło je j  niczego. Po jak im ś cza 
sie dow iedziałem  się, że w y 
jechała do P aryża  i od tego 
czasu ju ż  nic o n ie j w ięcej 
nie słyszałem . W ątpię, czy 
wie naw et, że rodzice um arli, 
bo nigdy nie p isała i nie in te 
resow ała się nami. Tego w ła
śnie nie mogę je j  p rzebaczyć 
i n igdy  nie przebaczę. Jak  pan 
w róci do k ra ju , niech je j  pan 
powie, że rodzice .unarli
i że ich śm ierć ma na swojem  
sum ieniu. Ja od n ie j nic nie 
po trzebu ję  i nie chcę w ięcej
0 n iej słyszeć.

Na tem  zakończył roz
mowę i, pożegnaw szy ich, 
odszedłem. Tegoż jeszcze
wieczora wy jechałem  do O 
stendy. Następnego dnia odna 
lazłem lokal, gdzie pracow a 
la. O kreślono mi ją  tak, jak
1 je j  b rat, jak o  dziew czynę 
zdolną do wszystkiego, tak 
zwaną kobietę „wampirzycę*1. 
O pow iadano mi naw et, że j e 
den z tam tejszych  obyw ateli 
oopełnił przez nią sam obój
stwo.

B yły  to w praw dzie p rze 
ciw n ie i W ” " Doszła'**- lecz

me m iałem  jeszcze żadnych 
danych, że to ona p rzyczyn iła  
się cło śm ierci męża. W k aż
dym  razie pode jrzane  było. 
że sprow adziła do k ra ju  sw e
go kochanka, k tórego  p rzed 
staw iła, jak o  kuzy na. Po ze- 
stanow iłem  w rócić do dom u i 
po p rzy jeździe  do W arszaw y 
zreferow ałem  całą spraw ę na 
Zelnikowi.
— Są to rzeczyw iście b a r

dzo pow ażne poszlaki, ale w 
jak i sposób uda nam  się udo
wodnić je j  w inę, o ile, oczy
wiście, p rzyczyn iła  się do 
śm ierci m ęża? G dyby  W olski 
został o tru ty , lub zm arł jakąś  
inną gw ałtow ną śm iercią, mie 
libyśiny podstaw ę do wszczę 
cia śledztw a. W tym wwpad- 
ku zm arł on na zakażenie 
k rw i i to zostało przez lek a
rzy  kutegorycznie  stw ierdzo
ne.

— Zgadzam  się w zupełno
ści z panem  naczelnikiem , ale, 
o ile sobie przypom inam , za 
każenie k rw i nastąpiło  przy  
dokonyw aniu  zm arłem u za 
strzyków , m usim y zatem  usta 
lić, czy zastrzyków  nie robi* 
p rzypadk iem  chorem u ów

doktór P., rzekom y kuzyn  
w dow y, wr rzeczyw istości zaś 
je j  kochanek. C zy nie w yda
je  się panu  naczelnikow i m o
żliwe, że, o ileby tak  było, tó  
ów dok tór P. mógł naum yśl
nie zanieczyścić szpryckę, u* 
żyw auą przez niego do za
strzyków , i w ten sposób spo- 
wodować zakażenie.

— Jest to zbyt śm iałe p rz y 
puszczenie, panie Bachracn, 
ale zupełnie m ożliw i. N ajgor 
sze jest to, że nie m am y pod
staw y prawmej do w szczęcia 
dochodzenia, ani też do bada
nia ich. Możemy wrpraw dzie 
porozum ieć się z p ro k u ra to 
rem. ale je stem  jed n ak  p rze 
konany, że nie zgodzi się na 
wszczęcie śledztw a.

— Znalazłem  jed n a k  p re 
tekst do badan ia  je j ,  panie  na 
czelniku. O ile pan naczelnik  
sobie przypom ina, niebosz
czyk przedstaw ił swTą żonę, j a  
ko pannę G rochalską, pannę 
ze szlacheckiej rodziny, co 
jest, oczywiście, n iepraw da. 
Jak stw ierdziłem , w rzeczyw i 
stcści nazyw a się ona G ro 
chal i pochodzi z gminu.

Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Kiedy zaleganie z komornem

może spowodować eksmisję

Luty

4
Wtorek
Andrioja

Konfiskata „Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich"

D zisie jszy  numer naszego  
dziennika uległ konfiskacie spo- 
wodu artykułu  zamieszczonego  
na str. 2. N akład  I I  wydaliśm y  
z  kilku  go dzinnem  opóźnieniem, 
za  co P. T. Czytelników  prze  
praszam y.

R edakcja.

Pożar na Zwierzynieckiej
Dziś o godz. 2'40 nad ranem 

powstał pożar przy ul. Zwie
rzynieckiej 22, na I. piętrze w 
mieszkaniu Katarzyny Chrobo- 
kowej. Paliła się podłoga od 
rozgrzanego piecyka żelaznego.

Straż ogień ugasiła.

Ucięli stracił 3 palce.
Wczoraj godz. 17-ej przypro

wadziła na stację pogotowia 
matka swego 11-letniego syna 
Władysława Chachelskiego z 
gm. Piaski, który podczas ruchu 
sieczkarni włożył lewą rękę do 
niej, skutkiem czego zgniecione 
zostały 3 palce.

Przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirur
giczny celem smputecji palców.

Stareie policji z bandytami
Wczoraj wieczorem do domu 

Marcina Szumigły we wsi Sobie- 
nie Biskupie, gm. Waszewo, pow. 
garwolińskiego, w chwili kiedy 
już wszyscy domownicy spali 
ktoś od strony podwórza zapukał 
do drzwi.

Po ich otwarciu M. Szumigło 
ujrzał jakiegoś mężczyznę za
maskowanego, który pod groź - 
bą rewolweru nakazał gospoda
rzowi milczenie.

W ślad za bandytą zjawił się 
drugi, również zamaskowany i 
uzbrojony w rewolwer jego kom
pan.

Na widok bandytów wszyscy 
domownicy wszczęli niebywały 
alarm. Szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności przez wieś przecho
dził patrol policyjny, złożony z 
trzech policjantów, którzy nie 
zwłocznić przyszli z pomocą na
padniętym.

Między policjantami a ban
dytami wywiązała się ostra strze
lanina, w czai e której został 
zabity jeden z Bandytów i ranni 
wszyscy trzej policjanci, przy- 
czem jeden z nich ciężko.

Uwi«rzył mi plotki kolegów 
i strzelił do narseczonej-

Przed niedawnym czasem Ka
zimierz Kizgier zaręczył się w 
Łodzi 7 urodziwą 20-letnią Kin- 
dler. „Usłużni" koledzy zaczęli 
donosić r- zgierowi, że narze
czona go zdradza.

Złe ziarno wydało plon.
Wczoraj Kizgier zjawił się u 

swej narzeczonej, zam. przy ul. 
Spacerowej 13-a i po krótkiej 
wymianie zdań dobywszy rewol
weru, strzelił do ukochanej.

Dziewczyna ugodzona kulą w 
rękę padła nieprzytomna. Kuz- 
gier usiłował strzelić sobie w 
skroń, ale rewolwer się zaciął.

2 kolejarze na ławie 
oskarżonych w Krakowie

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Pawła Owsiń- 
skiego, maszynisty kolejowego 
z Czechowic oraz Karola Fuss- 
ka, pomocnika maszynisty z Us
tronia.

Obaj by'i oskarżeni o to, że 
dnia 20 maja ub. r. w Krakowie 
jadąc parowozem przejechali na 
śm .ei ć Stanisława Świątka.
Sąd uwolnił osk. od winy i kary.

Bronił adw. dr. Jakób Wolf.

Dekret z dnia 14 listopada 
1935 w sprawie obniżki kemor- 
nego stwierdza, że na żądanie 
właściciela domu lub lokatora 
komorne będzie płatne w ratach 
miesięcznych. Komorne płatne 
jest w zasadzie zgóry. Tak wlec 
lokator zalegający za jeden mie
siąc i za parę dni następnego 
miesiąca może być eksmitowany.

W sprawie mordercy śp. inż. 
Dyljona, — Szczepana Grendy 
dochodzenia sę już na ukończe
niu. Stanie on przed sądem do
raźnym we środę, gdyż akt o- 
skarżenia przeciwko niemu ma 
zostać doręczony dziś w godzi
nach rannych.

Sprawa morderstwa na Starej 
Olszy, która budzi wciąż nie
słabnące zainteresowanie jest o- 
becnie przedmiotem energiczne
go śledztwa. Śledztwo prowaJzą 
zarówno władze sądowe wojs
kowe jak i cywilne.

Dowiadujemy się, iż wczoraj 
porucznik Terlecki z V . Jywii- 
jonu żandarmerji w Krakowie 
przesłuchał męża zamordowanej 
śp. Marsowej. Mars leży w szpi
talu okręgowym wojskowym w 
Krakowie. Jest on chory na za
palenie stawów. Tragiczna wieść

W październiku ub. roku miał 
miejsce wstrząsający wypadek 
przejechania staruszka w Kra
kowie na ul. Starowiślnej.

Wczoraj przed sądem okrę
gowym karnym stanął w zw.ązku 
z tym wypadkiem 27-letni Józef 
Pastuszek, szefer zamieszkały w 
Brenowicach Małych nr. 206, 
oskarżony o przejechanie robot
nika Zakładu Czyszczenia Miasta 
W alentego Żelazko, lat 69.

Żelazko uderzony w głowę

Samobójstwo pracownika 
magistratu krakowskiego.

30-letni Jan Paciorek, praco
wnik magistratu krakowskiego, 
zam. w Woli Duchackiej, przy 
ul. Chrobrego 6 usiłował wczo
raj popołudniu popełnić samo
bójstwo wyp jając większą ilość 
esencji octowej oraz jodyny.

Po udzieleniu pierwszej po
mocy lekarz pogotowia prze
wiózł go do szpitala św. Łazr- 
rza.

22 p aro b k ó w  przód  sąd em  
w  K rakow ie

Wczoraj przed sądem była 
rozpatrywana sprawa będąca 
echem bójki, jaka powstała w r. 
1933 w Wyciążach na zabawie. 
Oto zasiedl oskarżeni o zadanie 
ciężkich uszkodzeń w bójce Sta
nisław Czerniak, rolnik oraz Jó
zef Skubel, szewc, oprócz tego 
20 parobczaków za udział w 
bojce.

„Krewcy" parobcy będą od
powiadali za nieodpowiedni upust 
swej energji, który przyprawił 
ich towarzyszy o ciężkie uszko
dzenie ciała.

Zaległość nie musi wynosić 2 
pełnych rat komornego. Wystar
czy. gdy w czasie płatności na
stępnej raty poprzednia nie była 
całkowicie zapłacona.

Wyjaśnia się obecnie, iż nie- 
uiszczenie komornego w poda
nych terminach jest ważną przy
czyną rozwiązania najmu tylko 
wówczas, gdy właściciel domu

Rozprawa potrwa 3 dni i tak 
w pierwszym dr :u nastąp prze
słuchanie mordercy oraz 17-tu 
świadków, w drugim przemówie
nie prokaratora oraz obrony, zaś 
w trzecim dniu nastąpi ogłosze
nie wyroku.

Doraźnemu sądowi wojskowe-

o śmierci jego żony wpłynęła 
ujemnie na stan jego zdrowia. 
Badanie miało na celu dowie
dzenie się, czy Mars niema pew
nych podejrzeń co do ewentu
alnych sprawców ohydnego czy
nu.

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć 
jrst obecnie przytrzymanych 5 
osobników mogących być wmie
szanych w 'tę sprawę. Są to 
osoby tak cywilne jak i wojs
kowe, co świadczy iż nie daie 
się wiary zeznaniom Zbelutówny, 
która zeznała, iż widziała wy-

doznał zmiażdżenia czaszki i po
niósł śmierć na miejscu.
|  Winę tego tragicznego wy
padku pono* Pastuszek, ~dyż 
pędził z niedozwoloną szyb- 
kością oraz nie dawał sygnałów 
ostrzegawczych.

Celem przesłuchania dodatko
wych świadków rozprawę odro
czono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr Partyka, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński.

Sąd skazał wszystkich oskar
żonych p oóm ies. więz. Karę tą 
umorzono na podstawie amnestji.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Partyka, oskarżał prok. dr. Ja
rosiński, bronił adw. dr. Kruh.

Tajemnicza organizacja 
„Czarnej ręki"

W związku z przeprowadza- 
nemi u ostatnich czasach re
dukcjach w f: brykach, majst o- 
wie i techniczni kierownicy róż
nych zakładów przemysłowych 
w Łodzi otrzymują tajemnicze 
listy.

Listy te zawierają groźby te- 
roru lub śmierci w razie przed
stawienia robotników do redukcji.

Ponury diamat miłosny
Dębica była wihownią zbrdnni 

popełnionej na tle zawodu mi
łosnego. W ubiegłą niedzielę na 
jednej z ulic w Dębicy zabił się 
30-letni Józef Fiebrzyk 27-letnią 
służącą Julję Ochab.

Po zabójstwie Pietrzyk po
pełnił samobójstwo, skacząc do 
głębokiej studni.

Tłem zabójstwa była zawie
dziona miłość.

upominał się bezskutecznie o za
płatę komornego przed wytocze
niem powództwa.

Nie stanowi naton iant przy
czyny i oz wiąz: nia umowy n a j 
mą lokalu zaleganie z czyn
szem komornlanym, jeżeli je s t  
ono wywołane brakiem pracy 
lub nędzą wyjątkową.

mu będzie przewodniczył mjr. 
dr. K. Hausner. Według opinji 
miarodajnych sfer prawniczych 
czeka Grendę śmierć. O ileby 
wyrok taki zoztał wydany, musi 
być on w ciągu 72 godzin od 
wszczęcia rozprawy wykonany.

biegającego z miejsca zbrodni 
żołnierza. Śledztwo idzie w kie
runku zbadania tła tego ohyd
nego morderstwa.

Jak się okazało w toku prze
słuchań jednego z pięciu zatrzy
manych padły nowe zeznania, 
w związku z czem aresztowano 
jednego żołnierza z rormac] 
technicznych. Wobec tego, że 
na płaszczu jego znaleziono pla
my, które mogą pochodzić z 
krwi, płaszcz oddano do eksper
tyzy biegłym chemikom. Wynik 
tych badań przj nieść może za
sadniczy zwrot w tej zawiłej 
sprawie.

Nasze przypuszczenia, że tło 
ohydnej zbrodni może nosić 
charakter intymny, zdają się po
twierdzać dotychczasowe wyniki 
śledztwa. Niektóre jego momen
ty żywo przypominają podłoże, 
jakie posiadał mord na jsohic 
śp. Gierasówny.

Ze względu na dobro śledz
twa tak nazwisk przytrzyma
nych jak i inne szczegóły nie 
mogą być jeszcze podane, choć 
spiawa ma bvć w najbliższych 
godzinach w zupełności wyjaś
niona.

Anonimy zaopatrzone są w 
rysunek „czarnej ręki".

W ostatnich czasach zanoto
wano kilka wypadków pobicia, 
mających związek z anonimowe- 
mi pogróżkami.

Również dokonywane były 
napady nożowe na majstrów fa
brycznych.

Obecnie policja prowadzi 
energiczne dochodzenie celem  
wykrycia bandy „Czarnej Ręki".

W strząsa jące  sam obójstw  o  
p od  kołam i p o c ią g u  

p od  K rakow em .
Wczoraj popełnił samobójstwo 

pod Krakowem między Tymbar
kiem Dobrą Piotr Broda. Po
czątkowo wyglądał na nieszczę
śliwy wypadek, gdyż znaleziono 
jego zwLrki na torze, ale póź
niej ustalono, iż zaszedł tu wy
padek samobójstwa na tle kry
tycznych warunków materjal- 
nych.

Z Teoira im. J. Słowackiego

„Chimery"-

KINA
Adria „D roga bez powrotu"
A p o llo  „Burza nad światem". 
A U b n tle  : „Bar Micwe".
Bagatela „Roześmiane oczy" i rewja 
„U źródła śmiechu".
M aziom ; „Waaui".
P rem leń  „Księżniczka Czardasza", 
Sokół: „Wielkie wydaizenic".
S te lla  „Maskarada".
*o tnh t(v  „W tilczyk d la  C ie b ie " ,  
a  'I ł „ M e lo d je  z nad  D una ju" .
IT ' e t ' , .  „Rotmistrz von Werffeii" .
■  i nda : Ł zy i śm iech  Wiednia'*.
W ożeniu  : ,,M elodje  cygańsk ie"
Z orza  ; „Dvvie Joas ie " .

Radjo
Kraków, g.  6.34 Gimnastyka, 7.20 

Dziennik poranny, 8 Audycja dla szkół 
12 Hejnał z wieży Marjackiej 12.03 
Daiennik połuduiowy 12.15 Audycja ela 
szkół 13.35 Z rynku pracy 15.15 Win- 
. -.mości o eksporcie polskim 1530 
Koncert 17 Odczyt z Krokowa 17.15 
.oncert solistów 18 Koncert 19.50 Po

gadanka aktualna 20 Operetka 22 30 
Odczyt dla lekarzy 23 Wiad. meteor.

Nocny dyinr aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem*plac 

Szczepan ki 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Temidą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebies
ka Starowiślna 71.
Podgórze : Apteka pod Orłem, Plac 

Zgody 18.

E m eryci m iejscy  w o b ron ie  
sw y c h  praw

Zgromadzeni licznie na Zeb
raniu w dniu 1 lutego br. eme
ryci miejscy w Krakowie uch
walili gorący protest przeciw 
projektowi ustawy emerytalnej 
dla samorządów oświadczając, 
że w obronie dobrze nabytych 
praw walczyć będą do ostatecz- 
nśoci. Równocześnie uchwalono 
zwrócić stę do PP. Posłów i Se
natorów Członków odnośnej ko
misji z prośbą o obronę zagro
żonego ich bytu.

Śmierć dziecka 
pokąsanego przez psa

Wczoraj przed sądem okrę
gowym w Krakowie była rozpa
trywana sprawa o powództwo 
cywilne wytoczone przez Zofję 
Benawską rodzinie Weittów.

Oto pies Weistów z Zalesia 
był wściekły i ugryzł dziecko 
Benawskiej, które wskutek tego  
zmarło w ciężkich boleściach.

Weistowie musieli być poin
formowani o wściekliźnie psa, 
gdyż odrazu po ugryzieniu dziec
ka przez psa, zastrzelili go nie 
mówiąc o tem nikomu.

Benawska domaga się za ko
szty pogrzebu i leczenia oraz za 
krzywdę moralną kwoty 2 i pół 
tysiąca zł.

SiDioliiijsIio nwlidiioiej.
W dniu 1 b. m. znaleziono w 

stawie huty cynkowej w Weł- 
nowcu zwłoki młodej kobiety, 
znajdujące iię w stanie silnego 
rozkładu. Po bliższem badaniu 
udało się zwłoki zidentyfikować. 
Jest to 15 letnia Msrja Szyka- 
lówna, zam. w Wełnowcu, która 
w grudniu ub. roku oddaliła się 
z domu rodzicielskiego i zagi
nęła bez śladu.

Jak z dochodzeń wynika, Szy- 
kalówna została uwiedziona, co 
nie pozostało bez skutków 

Przed zaginięciem zdradzała 
w rozmowach z koleżankami 
wielką niechęć do życia i w 
końcu popełniła samobójstwo, 

Zwłoki odstawiono do kostni
cy szpitala w Wełnowcu, po
licja zaś prowadzi dalrze do
chodzenia w tej sprawie.

Zriźka do k i i :  "Adr! ^ ^ a ^ w ir
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich

-Ważna tylko w dniu 4 lutego 1936 r.

Bestjalski morderca Grenda
w oczekiwaniu sądu doraźnego

Dookoła mordu w Starej Olszy

Tragiczna śmierć robotnika oa nl. Starowiślnej
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